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P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 8 złr. 75 cent.
Za

. miesięoznie . ; . 1 „ 30 „
ffliejiaowa „ . . . 1 „ 70 „

Z  przesy łką pocztow ą:
w państwie aoitrjaokiem . 6 złr. — c t 
do Pras i Rzeezy niemieckiej . i
• ó •• • • • • •  • • po 7złr.» Belgii i Szwajcarii • • • • > go ent
* Włoch, Turcji i kżięt. Naddu. I 
„ Serbii.................................... /

Numer pojedynczy kosztuje 8  centów.

P rze d p ła ty  1 o g lo u e n ia  p r iy lm u J ł !t
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dzień, W. Piątkowzkimro, ul. Hetmsńika nr. 10 
(i handel papieru A. Dolskiej). Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Klar.* ajencja p. 
Adama, Correfoar de la Croix, Honga 2. prenume
rat; zad p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 35. W WIEDNIU pr- Haa.enstein et viogier, 
nr. 10 Walifischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubeuhastei 
2. Rotter et Cm. I. Ricmergas.e 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Uazimilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: Bad 
Menem w Hamburga pp. Hiasenstein at Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuj) się za opłat) 0 centów 
od miejbea objętości jećnege wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
nlegaj) frankowania. Mannskrypta drobne nie 
zwracaj) się, lecz bywaj) uszcaone.

Lwów dDia 31. stycznia.
Nie Wspominaliśmy o dwóch ostatnich posie

dzeniach laby posłów Rady państwa, bo w isto
cie nie było co o nich wspominać. Wniosek p. 
Spidla, aby handlarze i przekupnie win osobnemi 
uapisami fabrykowane wino od naturalnego, pod 
Kurą do 200 złr. znaczyli — upadł. Nie przy
puszczono go naw et do rozprawy szczegółowej, 

koło 150 posłów głosowało za przejściem nad 
Hu do porządku dziennego, tylko 50 posłów, 

J. Polacy, Rusini i kilku z prawicy i lewicy 
głosowało za wzięciem pod obrady szczegółowe. 
E-k czasu na te rozprawy, nie przeto,
izby wniosek p. Seidła nie był słuszny i na cza* 

— bo owszem jest i bardzo słuszny i po- 
trzebny, ale dlatego, że podobne zakazy w Au- 
" rU zawsze tylko na papierze istnieją. Chemicy 
1 znawcy wina niemieccy oświadczyli, że trudno 
^ ino  prawdziwe rozróżnić od sztucznego, że 
dzisiaj naw et naturalne potrzebuje pomocy sztu- 

1 t. pM to też m inister rolnictwa oświadczył 
przeciw ustawie. Ba, utrzymywano nawet, 

w A ustrji wino naturalne mniej kosztuje pro
ducenta jak  fabrykowanie sztucznego. Może tak 
się ma rzecz z winem, które lud pije, a więc 
nąjtańszem. Z drugiej strony w samym Wiedniu 
fabrykacja sztucznego wina tak  się wzmogła, a 
w Niemczech niemal tyle fabrykują sztucznego 
wina, ile go się rodzi we Francji lub Hiszpanii, 
te niepodobna, aby brać wiedeńska chciała szko
dzić swojej braci miejscowej i braci w „Reichu11, 
zwłaszcza gdy głównie fabrykują na eksport, 
00 ,w domu Piwo przeważa i już zanadto rozdzi- 
czytc i zbałwaniło Niemców, aby misję cywiliza
cyjną wina pojąć zdołali. Przyznają wprawdzie 
etnografowie, że okolice winne nie znają opil
stwa, że piwo nad miarę używane, jak  w k ra 
jach niemieckich i w ogóle germańskich, obrzy
dliwsze sprowadza skutki moralne jak  wódka- a 
mianowicie znawcy Wiednia często w Bląttach i 
Pressach narzekali, że od 1840 r., kiedy kon- 
sumeja wina strąciła wino z tronu napoju po
wszechnego, Wiedeńczycy zbarbaryzowali się i 
zbałwanieli. Ale od uznania prawdy istotnej do 
opiekowania się nią, u liberałów dzisiejszych 
daleko. Polacy i Rusini jedni wystąpili w jej 
obronie. Przynajmniej nad winem rękę sobie po
dają ci antagoniści.

Rozprawa nad projektem ustawy o maksy
malnych taryfach na kolejach żelaznych, jeszcze 
nie skończona.

W  sprawach rajchsratowych głównie powin
ni: my sprostować doniesienie, jakoby pp. S mo l 
k a  i H o s z a r d  na posiedzeniu Izby z dnia 22.
> ' ?  za rezolucją p. Kowalskiego. Z ko
ła  polskiego głosował za nią tylko ks. ta c z a ła ,  
ale ten, j a t  wiadomo, przystępnjąc do koła, za- 
sti .egł był sobie swobodę głosowania w spra
wach ruskich.

W  sprawie bankowej nie ma żadnych nowin. 
Jako symptom godny jest tylko uwagi artykuł 
ie s te r  Lloyda , wystosowany przeciw organowi 
opozycyjnej prawicy sejmowej, Kelet Nepe, który 
wywodząc, że ta praw ica niemieszawszy się do
tąd w sprawę bankową, i mając co do niej kartę 
białą, zachowała sobie zupełną na przyszłość 
swobodę, dał tem do zrozumienia, że prawica 
gotowaby po npadku Tiszy objąć ste r Węgier. 
*o P. LI. wytacza na odparcie tego wywodu, 
hąs nie obchodzi — ale tem ważniejszy jest ko- 
fiiec artykułu: „Cośmy tak  często podnosili,
stwierdzają nam dzień po dniu wypadki: — oto, 
Jeżeli gabinet Tiszy dlatego upadnie, że nie zdo
łał zredukowanych na minimum żądań narodu 
Przeprowadzić1_ to ^  już ten gabinet nie otrzyma

żadnego następcy p a r l a m e n t a r n e g o .  Rze
czy nie zmienia wcale to, że istnieją w parla
mencie frakcje lub osoby, które się „na przy
szłość zamarynowały". Albowiem kto w sprawach 
ugodowych nawet na najumiarkowańsze życzenia 
otwarcie i bezwzględnie się nie zgadza, ten nie
ma żadnej, a przynajmniej żaunęj parlam entar
nej przyszłości przed sobą. Dlatego więc ugodą 
wywołane przesilenie byłoby wypadkiem o zgu
bnych bez miary następstwach, którymby żadna 
powaga o s o b i s t a  (korona) tamy położyć nie 
zdołała." Pester Lloyd  dość otwarcie grozi tu 
r e w o l u c j ą  w razie odrzucenia żądań Tiszy 
w sprawie bankowej. Ciekawiśmy, czy Biuro ko
respondencyjne nadeszle nam jaki telegram o au- 
stro-węgierskiej konferencji ministerjalnej, która 
się wczoraj, choćby nie już pod przewodnictwem 
cesarza, odbyć musiała we Wiedniu.

Fosiedzenia sejmu węgierskiego są przerwa
ne, i mają się zacząć dopiero po załatwieniu 
sprawy bankowej, jakkolwiek by wypadło.

Z powrotem deputacji Czegledzkiej do Ko
szuta, zeszła się przypadkowo rocznica zgonu 
Deaka. Obchodzono tę rocznicę widocznie z u- 
myslu jak  najuroezjściej, ile możności wysławia
no zasługi Deaka i dzieło jego, ugodę z r. 1867. 
Chciano zaszachować urok postaci Koszuta, któ
ry ostatnierai listami jego został odświeżony, a 
odpowiedzią deputacji daną w Collcguo al Ba- 
raccone, wcale nie ubył. Ja k  na to, przypomina 
się dosadnie list Koszuta, napisany z powodu 
zgonu Deaka, a w którym dość niedelikatnie wy
kazał, że to dzieło Deaka, ugoda dualistyczna z 
r. 1867, była ogromnym błędem politycznym. 
Obecne historje ugodowe pod wielu względami 
przyznają słuszność Koszutowi. Niechęć „liberal
nej" większości węgierskiej do Koszuta zdaje 
się być tem większą, że Koszut na pewne wy
padki oświadczył gotowość złożenia przysięgi 
wierności Habsburgom, tj. powrotu do kraju, i 
że właśnie ta  większość na pewne wypadki tak 
wewnętrzne jak  zewnętrzne sama też grozi po
wołaniem Koszuta. -  Policja peszteńska znowu 
tak  samo wystąpiła przy powrocie deputacji Oze- 
gledzkiej do Pesztu jak  przy jej wyjeździć. Are
sztowała nawet pięć osób, które przy wejściu do 
Kosztu ’m 6 c*'c*a^  zaprzestać śpiewania pieśni o

Turkofllska deputacja studentów węgierskich 
wyjechała ze Stambułu, upojona monarszem przy- 
jęcien^ i obwieszona orderami tureckiemi „me- 
dzidje 3., 4. i 5. klasy, ale raz prawie z portu 
wrócić się musiała, a drugi raz przybywszy już 
niedaleko W arny na Czaruem morzu, spędzoną 
została burzą okropną, która miłościwie jakoś 
zapędziła okręt w cieśninę Bosforu i napowrót 
do Stambułu. Teraz dopiero, kiedy ce) tej depu- 
tacji został aż naabyt dopięty, kiedy w Stambu
le ambasador _ austro-węgierski ją  przyjmował: 
senat wszechnicy peszteńskiej rozwiązał wszyst
kie „w imieniu młodzieży uniwersyteckiej dyspo- 
nnjące i poza gmachem uniwersyteckim sejmują
ce komiteta młodzieży," i odbywania dalszych 
posiedzeń pod karą upomnienia, nagany, a nawet 
relegacji, pod d. 26. bm. zakazał.

W  sprawach austro-węgierskich najciekaw
szą a bardzo doniosłą jest nowina, którą podaje 
telegram zagrzebski z d. 28. bm.: „Dzisiaj wy
szedł m a n i f e s t  k r o a c k i e j  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m i c k i e j przeciw napaściom moskiew
skiego profesora Majkowa. Ułożony jest bardzo 
dosadnie i zastrzega naród kroacki p r z e c i w  
w s z e l k i e m u  b r a t a n i u  s i ę  z M o s k a 
l a m i ,  którzy, zanim zechcą wyswobadzać ludy 
Wschodu, siebie wyswobodzić powinni. Manifest 
ten obudzą senzacjg."_______

Z kroniki uzbrojeń.
Z powodu że stan  zdrowia w. k. Mikołaja 

ani trochę się nie polepsza, w Petersburgu zde
cydowano nareszcie powierzyć naczelne dowódz
two armii komu innemu. Zdawałoby się, iż 
Moskwa, która dwadzieścia blisko lat nie tu, to 
ówdzie, ale ustawiczną prowadzi wojnę, powinna 
przecież mieć dosyć zdolnych jenerałów, którzy- 
by snadno potrafili dowodzić 200.000 armią. Tak 
by się zdawało, jednak tak  nie je s t; Moskwa 
nie ma ani jednego jenerała, któremu z calem 
zaufaniem, opartem na pozytywnych danych, mo
głaby powierzyć swą z takim  mozołem zgroma
dzoną armię. To też w Petersburgu są w okro
pnym kłopocie, komu dać laskę feldmarszałkow- 
ską. D.20. b. m. odbyła się tam pod przewodnic
twem cara wielka rada ministrów, a wołana w 
celu wyszuKania naczelnego wodza. W  pierw
szym rzędzie przypomniano sobie starego m ar
szałka księcia Barjatyńskiega, pogromcę Szamila, 
który od 1865 odpoczywa na laurach w Skier
niewicach pod W arszawą. Ten się jednak wymó
wił z powodu, że go stare koście bolą Przy dal
szych poszukiwaniach wykryto jenerałów Kotze- 
buego i Totlcbena; obydwom atoli dano spokój, bo 
jeden jest bardzo potrzebny w Warszawie, a dru
gi w Odessie i Sebastopolu, a ponieważ nikogo 
już więcej nie znaleziono, więc prawdopodobnie 
znowu któryś z wielkich książąt będzie figuro
wał jako naczelny wódz armii; który zaś miano
wicie, czy następca tronu, Czy Michał, nam iest
nik Kaukazu, to już rzecz zupełnie obojętna, bo 
pod względem wojskowym oba nie mają żadnych 
kwalifikacji.

Kiedy tak  w Peterswjjfgu suszą sobie głowy 
nad wyszukaniem naczelnego wodsa dla armii, 
sama ta  armia już się zupełnie uważa jako go
towa do akcji. Braki w infendanturze i admini
stracji wojskowej, o kióryęh tak często donosi
liśmy naszym czytelnikom,. zostały jako tako u- 
sunięte, opidemiczne febry, gorączki i zapalenia 
oczu ustały, zaczęto żołnierzy karmić i poić 
wódką trzy razy na tydzień, rozdano iin całą 
bojową amunicję i po 60 kul, a wszystkim^ ofi
cerom wręczono szczegółowe plany europejskiej 
Turcji i południowej Austrji, w sztabie zaś wy
pracowano plan wkroczenia do Bułgarji W szyst
ko tedy gotowe, żeby na dany znak z P eters
burga, przekroczyć granicę.

Oprócz tej armii, k tór) mosk ewskie dzien
niki nazywają operacyjną, lubo ona jeszcze ża
dnych operacyj nie wykonała, zgromadzono w 
guberniach Połtawskiej i Ekaterynosławskiej 
drugą, rezerwową armię, która liczy podobno 150 
tysięcy żołnierzy, a w niektórych wielkomoskiew- 
skich guberniach juz zwoływują opołczenje (mili
cją, gwardję narodową). Pomimo, iż moskiewskie 
dzienniki zachwycają si^ moralnym i małe- 
rjalnym stanem tej rezerwowej armii, pozwolimy 
jednak sobie wyrazić pewną wątpliwość co do 
szczerości tego zachwytu, bo jakimże doprawdy 
cudem znalazła się nagle ta armia, kiedy z na
tężeniem wszystkich sił w przeciągu 12 tygodni 
ledwo zebrać i uzbroić mogli 200 tysięcy, stano
wiące armię operacyjną ? O opolczeniu należało
by nam mówić chyba wówczas gdybyśmy chcieli 
zupełnie bagatelizować armię moskiewską.

Pomimo zapewnień, iż Serbia ma aż nadto 
tej wojny z Turcją, i że radaby wejść z Portą 
w bezpośrednie układy, zbroi się jednak, jak  
gdyby m iała stanowczy zam iar wziąć udział w 
przyszłej wojnie moskiewsko-tureckiej. Rząd serb
ski obecnie baczną zwraca uwagę na ufortyfiko
wanie Kruszewacza. Pułkownik Leszjaniu, po 
otrzymaniu nominacji na naczelnego wodza armii

morawskiej, udał się natychmiast na swe stano
wisko i osobiście kieruje fortyfikacyjnemi robo
tami, które się tam w rozmaitych wąwozach do- 
konywują Według raportu liii  Ozolaka-Anticza, 
który w raz z majorem Dżordżewiczem już przed 
sześciu tygodniami wysłany został do Kruszewa
cza jako naczelny inżynier, fortyfikacje ukończo
no na przestrzeni jednej mili. Mają one służyć 
jako osłona drogi, wiodącej od Diunisu i Małego 
Szeligowacza do Kruszewacza od inwazji tu
reckiej i są pono bardzo silne. Również wznoszą 
Serbowie fortyfikacje pod Jankową-Klissurą, gdzie 
robotami kieruje Łazarz Czolak-Anticz. Słowem, 
Serbia fortyfikuje się, a wojsko trzyma pod bro
nią, ale... ale pozwólmy zamiast siebie mówić 
korespondentowi Gazety Augsburgskiej, który po
wiada, że „Serbowie umieją wyszukiwać stoso 
wne miejsca do ufortyfikowania i wykończać je 
dosKonale, ale coz to poraazi, f rę ty  nie posia
dają dość energii i męztwa do ich ofarony. Na 
cóż się przydały silne fortyfikacje D iu n iś r , kie
dy je brygada moskiewska, zwana w Serbii bry
gadą pijaną, haniebnie opuściła i nie dawszy na
wet strzału, uciekła wraz ze swym dowódzcą Me- 
zencewem, zostawiając Turkom amunicję i dzia
ła ?“ — Możeby już doprawdy dla Serbii dosyć 
tej wojny?

Stosownie do raportu, złożonego przez tu 
reckiego m inistra wojny sułtanowi, w Bułgarji 
ma stać 200 tysięcy wojska, w Bośnn i Serbii 
100.000, w AlDanii i Hercegowinie 50.000, n a  
granicy greckiej 25.000, pod Erzerum 120.000, 
pod Batumem 40.000 i w Mezopotamii 55.000. 
Oprócz tego rezerwa liczyć ma 300 tysięcy lu
dzi. Liczby te prawdopodobnie są przesadzone, 
bo jak  wiemy z innych źródeł, w Bośnii naprzy 
kład i Serbii jest teraz zaledwie 30.000 turec
kiego wojska. Przypuszczając, że połowa liczby 
wojsk wyliczonych w owym raporcie istnieje ty l
ko w wyobraźni tureckiego ministra, otrzymamy, 
że Turcja ma pod bronią 445.0O0 ludzi. Je s t to 
w każdym razie sita imponująca i najzupełniej 
objaśnia energiczną dzisiaj postawę Turcji.

O tureckiej armii zgromadzonej w Anatolii 
piszą z Erzerum, że ona się składa z trzech 
korpusów, z których każdy ma po 28 batalionów 
piechoty, 12 szwadronów jazdy i 48 dział. Do 
Trebizondy ustawicznie nadchodzą transporta 
bojowej armii i żywności; część tych zapasów 
pozostaje w Trebizondzie, a reszta wysyła się 
do armii, rozlokowanej wzdłuż granicy moskiew
skiej. Naczelny wódz tej armii, Samih basza, 
odznacza się podobno wielką energią i znajomo
ścią rzeczy. — Kilka dni temu, gdy po dokona
nej inspekcji twierdz mało-azjatyckich, powrócił 
do Erzerum, ludność tego m iasta urządziła 
mu demonstrację, przyjmując go z niekłamanym 
zapałem. Przy tej okoliczności Samih basza miał 
do ludu przemowę. iy  której między imierni po 
wiedział; „droga, którą o oraliśmy, prowadzi do 
sławy i ra ju ; nie mamy zamiaru targać się na 
spokój obcych ludów, jak  nigdy nie mieliśmy 
zwyczaju obrażać i nadwerężać czyjegokolwiek- 
bądź prawa. Lecz jeżeli na nas uderzę, jeżeli 
zechcą odjąć nam nasze prawa i niepodległość, 
wówczas nie pozostanie nam nic, jak tylko zwy
ciężyć, lub umrzeć!" Słowa te przyjęte były z 
nadzwyczajnym entuzjazmem, który dowodzi, że 
wojna z Moskwą jest w Turcji bardzo po
pularną.

Silna flota turecka, która obecnie prawie 
cała znajduje się na Czarnem morzu, powstrzy
mała wszelki ruch moskiewskich statków. Kor
sarze, których rząd turecki byiiajmuiej nie prze
śladuje, zuchwale napadają na okręta kupców 
moskiewskich. Torpedów nie zakładają Turcy i

żadnym ze swych czarnomorskich portów, uwa
żają je bowiem za zbyteczne woDec przewagi swej 
floty nad flotą moskiewską.

W przedmiocie przygotowań wojennych au- 
strjackich, donoszą z Esseg (Osiek, twierdza po
łożona w Sławonii), że tam zakładają wielkie 
magazyny siana . sucharów, oiaz mąki. Tworzą 
tam równocześnie baterje dział górskich i już 
sprowadzono konie do tych bateryj potrzebno. 
Inżynierję w twierdzy powiększono. Odbywa 
ona ciągle ćwiczenia w sypania szańców i t. zw. 
strzeleckich rowów. Wiadomości z południowych 
Węgier zaznaczają zarazem, że w kołach woj
skowych utrzymuje się przekonanie, iż z koń
cem lutego Austrja przystąpi do akcji czynnej 
na pola mjlitarnein. — Otóż przygotowania wo
jenne w Sławonii mają może wywrzeć łagodny 
nacisk na rząd belgradzki, celem skłonienia go,
ażeby nie d n e ra ł się pokojowym propozycjom 

'^ijplwiekbądź, tyle zdaje się byc pe- 
Austrja istotnie przygotowuje się do

tureckim, 
wnem, że 
mobilizacji.

Protokoły konferencji.
(Dokończenie).

Następnie Salisbury zwraca uwagę, że z 
korespondencji lorda Derby z ks. Gorezakoweiu 
wypływa, iż to dwuznaczne wyrażenie les termes 
generaux nie wyklucza bynajmniej pewnej regu
lacji granic. Tego samego są zdania poseł wło
ski i ambasador niemiecki. Jednakże to wcale 
nie wzrusza pełnomocników tureckich, ani też 
nie skłania ich do zmienienia zajętego stanovri- 
ska. Oni nie wierzą nawet, aby Anglia w tak 
ważnej sp ra f ie  przechylała się na stronę Serbji 
i decydował* uię na tak niebezpieczny precedens. 
Nawet sofistjp&ne wywody barona Galicę, który 
przy tej sposobności pierwszy raz usta otworzył 
i jako jakiś nadworny filolog konferencji zaczął 
dowodzić, że frazes en termos generaux znaczy 
ostatecznie to samo, co en regle generale, — n a
wet i te wywody nie wywarły wrażenia na r e 
prezentantach Porty. Sawfet basza wręcz odpo
wiedział, że innego środka nie widzi, żeby roz
biciu konferencji zapobiedz, jak  przyjęcie przez 
konferencję tureckich propozycyj.

Atoli ponieważ dyskusja mimo to trwała, 
więc żeby jej koniec położyć, zdecydował się 
wreszcie Sawfet basza przeczytać oryginał tele
gramu, który zawierał pierwotne angielskie pro
pozycje. To stało się powodem nowych debat. 
Albowiem gdy Sawfet basza przeczytał: Que la
Porte t'engage.,. a  concedtr a la Bośnie et a 
VHerzegooine un systeme d ’ autonomie locale ou 
administratioe, cette expretsion signifiant un ty-  
stemc a ‘inttxtulion» locates, quv donnera aux po - 

tjpulaiions quelque controle sur leurs ofjuńert lo- 
eauz; Elliot zauważył, że wyraz officiert je s t 
błędem i że rząd angielski napisał: leurs a ffa iret 
locales.

Safvet-basza zaręczył słowem, że turecki 
fząd otrzymał telegram z "wyrazem officiert. Za
częto więc znowu niepotrzebnie sprzeczać się ze 
sobą, aż wreszcie Chandordy zaproponował, żeby 
żądania mocarstw, dotyczące Serbii, przyjmować 
artykułami. Przyjęto więc wszystkie artykuły z 
wyjątkiem drugiego (odstąpienie Serbii Małego 
Zwornika), przeciw któremu zaprotestowali tu 
reccy pełnomocnicy.

Wtedy zaczęto rozprawiać nad sprawą Czar
nogóry. Co się tyczy I., II. i III. artykułu re 
prezentanci Porty oświadczyli, iż w żadne deba- 
ty wdawać się me myślą. A rtykuł IV. i V. zo-

Papiery starej Joanny.
Opowiadanie przez Erckmanna-Chatriana.

W  młodości mojej chodziłem często i przy
patrywałem  się codziennie robocie tokarza Pio
tra  Gustel. Był to już stary  człowiek, zupełnie 
łysy. Podczas pracy chodził w starych po
dartych chodakach; a resztkę włosów, które sre
brzyły się Z tyłu na głowie, miał zwyczaj zwią
zywać, by mu w toczeniu nie przeszkadzały. 
Chętnie opowiadał o wojennych swych czynach 
nad Renem, Loarą i w Wandei; a wtenczas spo: 
g ądał na nas i uśmiechając się do siebie: „i oni 

’ wszystko przejdą."
M iał m ałą starą żonę, zwykle siadywała w 

aruąim  kącie izby, i szyła. Oczy miała duże i 
czarne, włosy zaś białe jak  śnieg. Widzę ją je 
szcze jak  podnosiła te czarne oczy i przestaw ała 
Szyć, ile ra z j p i0tr  Gustel o mieście Nantes o- 
P°wiailać zaczął; gdyż w tem mieście się poznali 
1 Pobrali w roku dziewięćdziesiątym i trzecim. 
(1793).

Stoi mi to tak  wszystko w pamięci, jakbym 
Wczoraj w id z ia ł: te dwa okienka do połowy 

nszczem zarosłe, trzy ule stojące na desce, 
r f  prawie nad spróchniałemi drzwiami leżały, 

pszczoły tańczące w promieniach słonecznych nad 
7 ^ irv cami i strzechą słom ianą, P io tr Gustel 
In iw  ?ny- siedzący i toczący nogi do stołkow 
^ 1 , cybuchy do fajek... Tak to było w moich 
młodych latach.
i«. n wszystkich, którzy w tym samym co
sta™ l o d z i l i  się do P iotra Gustel. Był tam 

grilbv łlJLnrUar-/ rlr^PWA. JftkÓb Ch&tilloil, O

Policzkach i z miarą oo mierzema 
, * a Pod pachą, leśniczy Benossis z wielką
u/*;, ^y^liw ską i kapeluszem zielonym na lewe 
“Cho nasuniętym, egzekutor Nadasdi, nadymają- 
ł«m Szczególniej jako najpierwsza osoba w ca- 
a ił i°warzystwie, który dla większej powagi no- 
t r  0 urary na mocno zadartym nosie, a ręce 
i«ŁvU zawsze w tylnych kieszeniach surduta, 
r  , y chciał mówić : „to ja  jestem Nadasdi, któ- 
z a r i L  przed nrząd wywołuje gdy nie chcą 
St f  > wreszcie mój wuj En Stachus vulgo

którego zwano brygadjerem, gdyż służył 
j! I hambovanem, siwy jak  gołąb, ale opowia- 

a n u  G ustla dziwny wywoływały w nim ogień.
? postrzegałem często, iż ściskał pięść w kułaki 
1 t te p ta ł  .rozprom ieniony: „o, czemu ja  tam nie

byłem." Oprócz tego znajdowało się kilku, nie 
wymieniając żony krawca, która zawsze po nie
go przychodziła i wtenczas chętnie wypijała 
szklaneczkę wina. Gdyż trzeba wam wiedzieć, iż 
P io tr Gustel oprócz w arsztatu tokarskiego 
niały szynk W zimie, gdy powietrze było mro
źne, a śnieg zasypał małe okienka, to każdego 
dnia schodziła się do Gustlów masa ludzi, wte
dy obsiadaliśmy ciepły kominek, s ta ra  Joanna 
przędła na kołowrotku, który trzaskał i furczał 
zarowno z brzeziną w kominie, a w iatr wył i 
hulał za drzwiami.

J a  byłem wtedy małym jeszcze chłopcem i 
siadywałem zwykle w kąciku niedaleko komin
ka. Często znużony opowiadaniem zasnąłem, ma
rząc mile o wybornej ślizgawce sąsiada Pcdve, 
która w mych snach a więcej jeszcze w rzeczy
wistości znaczną grała rolę, i przebudzałem się 
wtedy, gdy mi stryj, wytrząsając popiół z fajki 
m ów ił: „No, rozbudź się Franciszku... pójdzie
my... dobranoc."

I tak wychodziliśmy i brodziliśmy często w 
błocie lub śniegu. W  domu czekał nas dziadek, 
który nam zwykle drzwi otwierał, zmówiwszy 
pacierz szliśmy spać, zalawszy ogień na kominku.

J a k  to dawno tem u ! A jednak ile razy o 
tem myślę, staw a mi to wszystko tak wyraźnie 
przed oczyma.

Lecz co mi nie może wyjść z pamięci, to o • 
powiadanie o łąkach i gruntach torfowych starej 
Joanny, które w Wandei tuż przy morzu posia
dała, a któreby biednego Gustla bogatym były 
zrobiły, gdyby zawczasu gębę otworzył. Opowiem 
wam tę historję o papierach starej Joanny.

W roku dziewięćdziesiątym i trzecim (1793) 
gdy szlachtę rewolucja tępiła różnemi sposoba
mi, był używany nad Loarą sposób, zwany „nur
kowaniem". Robiono tę rzecz nadzwyczajnie pro
sto. Wiązano ich sznurami, kładziono w łodzie i 
wypływano z nimi na środek rzeki Loary, gdzie 
potem łodzie wraz z ludźmi zatapiano. Było to 
za czasów „straszliwego pułku". Chłopi monar- 
chiczni w Wandei nie robili lepiej, gdyż zabijali 
gdzie tylko mogli żołnierzy republikańskich jak 
wściekłych psów.

Po obu stronach nie znano litości. Prowa
dzono wujnę zniszczenia.

Był tylko jeden wyjątek. Jeśli żołnierz re 
publikański jaką z tych panien, które utopione 
być miały, pożądał za żonę, a ta  zgodziła się na 
to, wtedy uwalniano ją  od śmierci. Takim spo
sobem została panna Joanna panią Gustel. Była 
już w czółnie, a liczyła sobie dopiero la t szesna
ście. W tym wieku nie chce się zchodzić ze świa
ta. Patrzyła na okół w strasznem oczekiwaniu,

czy n ik t nie przychodzi jej na ra tunek 1̂ Już  łódź 
odbić miała od brzegu, gdy nadszedł P iotr Gu
stel. Zoczywszy dziewczę, krzyknął „Hola! 
wstrzymajcie się jeszcze chwilkę. Obywatelko 
chcesz mnifc ? to uratuję cię!“

Joanna wpadła na w pół żywa w jego ob
jęcia. Gustel wziął ją  na ręce, i tego samego 
dnia poszli do mera.

S tara Joanna nie mówiła nigdy o ubiegłych 
czasach. W młodych latach żyła w dostatkach 
i bogactwie. Miała pokojówki, kamerdynerów, 
którzy gotowi byli na każde jej skinienie miała 
powozy i konie. Później została żoną zwyczajne
go żołnierza alzackiego, biednego djabła republi
kańskiego. Znosiła jednakże los swój meżnie 
Gotowała mu tak dobrze jak  umiała i mały je
go krarnik trzym ała w porządku. Dawniej oto
czona była zgrają sług u przedzających każde jej 
życzenie, dzisiaj najcięższe roboty sama wykony
wać musi. Ta... Tak to się dzieje na świecie. 
Dzisiaj na yyozie jutro pod wozem-. Jeszcze to 
byłoby od biedy do zniesienia, lecz często egze
kutor Nadasdi w swym bezwstydzie za daleko 
się zapuszczał, i kpił niemiłosiernie z biednej 
kobiety, wołając: „Łaskawa pani, jeszcze jeden 
gorzałki)*Upraszam WaszeJ Wysokości o kieliszek

Czasami pytał, co się stało z jej dobrami? 
Natenczas blade jej wargi nabierały kolorów, 
spoglądała na niego z p ^ n ą  wyższością, usta 
jej drgały, twarz pałała, myślano wtedy, że coś 
przemówi. Lecz nie. Opuszczała głowę, łza go
rąca zakręciła się w oku, i szyła dalej.’

Gdyby Nadasdi nie był tracił dużo pienię
dzy u mch na wino, dawnuby go Gustel wyrzu
cił za drwi, ale cóż, biedni ludzie dużo znosić 
muszą, a bogaci wiedzą 0 tem, i robią z tego 
użytek gdzie tylko mogą. Jednak tacy ludzie nie 
zaczepiają nigdy tych, którzy nie zależą od nich, 
i nn się odcinać umieją, Jak to mój wuj Stachus 
robić potrafi, bo na to są za chytrzy i za boia- 
źliwi. J

Ale wróćmy do opowiadania.
Było to pewnego wieczora w późnej jesieni 

w roku 1830, byliśmy razem zgromadzeni w go
spodzie u Gustla, deszcz padał niemiłosiernie 
Około ósmej otworzyły się drzwi, i wszedł Be- 
uassis, leśniczy, wołając:

— Śliczne powietrze! Jeśli tak . dłużej po
trwa, to będzie trzydniówka!

Strząsnął w'odę z myśliwskiego kapelusza, 
ściągnął sardut, z którego ciurkiem woda pocie
kła, i zawiesił go koło kominka, ażeby wysechł. 
Potem wsiadł na końcu ławki, tuż przy kominie, 
i rzekł do Nadasdiego:

— Zrób mi trochę miejsca nicponiu, ażebym 
mógł naprzeciw brygadjera usiąść.

Nadasdi mrucząc, posunął się.
Benassis, pomimo deszczu, był w wyśmieni

tym humorze. Opowiadał, iż widział sznury dzi
kich gęsi, pędzących z Północy, które swem gę
ganiem powietrze zapełniały, i że pomimo de
szczu spostrzegł je z daleka, i bęuzie mógł od 
ju tra  zapolować na nie.

Wypiszy kielich wódki, za ta rł ręce urado
wany, i uśmiechnął się. W uj mój Stachus ode
zwał się, iżby chętnie z nim poszedł na polowa
nie, ale tylko boso, gdyż pc błotach koro jezior 
jes t tak  ziemia rozmiękła, iż w "długich butach 
napewne można pod same wpaść uszy, a to nie 
robi zbytniej przyjemności.

Koleją każdy, zaczął potem opowiadać o roz
maitych przygodach na ■ polowaniaoh, w których 

1 sam brał udział, w których naturalnie starano 
się ubarwić i zaokrąglić swe nadzwyczajne męz- 
two. Gdy przyszła kolej na starą  Joannę) ■ Ode
zwała się na półmrucząc :

— Tak, tak i ja  także miałam pastwisaa, 
łąki i biota pełne dzikich kaczek, gęsi, słomek 
i bekasów.

— E do tysiąca, przerwał Nadasdi szyder
czym głosem, słuchajcieno, wielmożna pani mia
ła  kiedyś łąki ? _ - i! ' '

— Tak na pewne, miałam je — odrzekła.
—  Gdzie W asza wielmożność je posiadała?
— W Wandei, nie daleko morza.
I  gdy Nadasti wzruszył ramionami, jakby 

powiedzieć chciał, i i  s tara  nie ma wszystkich 
zmysłów w porządku, wstała pani Joanna i 
milcząc wyszła do drugiej izdebki, zkąc. przynio
sła koszyczek, który na stole postawiła. W  ko
szyczku tym zajdowały się oprócz igieł, nici, 
garnirowań i motków lnu, zżółkłe papiery . i do- 
kumenta.

— To są mo.ie papiery i dokumenta — rze-
_  tu znajdziecie przekaz do łąki, torfisk,

zamkn i do wszystkiego w ogóle com posiadała. 
Myśmy poszukiwali praw aaszych pod królem 
Ludwikiem X FIII., lecz krewni nasi nie chcieli 
nam nic wydać, twierdząc, żem zaślubieniem pro
stego żołnierza cześć domu swego naruszyła. 
Musielibyśmy się więc procesować. My zaś za 
ubodzy na to, nie mamy pieniędzy, aby adwoka
ta i koszta sądowe zapłacić! Nieprawda Gustlu?

— T ak — odrzekł tokarz obojętnie.
Wieść ta  na żadnym z obcych nie wywarła

wrażenia. Nie troszczono się o takie stare rze
czy, tak  same jak  o kupony asyguacyjne z cza
sów rzeczypospolitej, które po starych skrzyn
kach i szafach znajdowano.

Tylko Nadasdi rozwinął jeden z pargaminów. 
wetknął w^nie swój ostrokończasty nos, uzbro
jony okularami i zaczął czytać — zapewne tylko 
dla tego, ażeby później jeszcze więcej mógł się 
z biednej Joanny naśmiewać. Nagle jednak szy- 
deicze jego spojrzenie przybrało wyraz poważny, 
p rzetarł zapocone szkła od okularów i zwróciw
szy się do pani Joanny, która już swem szyciem 
zajętą była, rzekł:

— I  to są prawdziwie wasze papiery pani 
Joanno? J

— T ak panie.
.()z.y .u' e będziecie mieli nic przeciwko 

temu, jeśli je na kilka godzin wezmę do siebie?
. 77" -“Lły Boże zróbcie z tem co będziecie 

chcieli, my i tak  z niemi nic począć nie 
możemy.

Nauasdi pobladł Złożył staranuie pargaml- 
ny i wraz z innymi papierami włożył je w boczna 
kieszen swego purduta.

— Zobaczymy, może się co da zrobić -  ode- 
D o t o u o c f  “ ‘W to *  bije, czas spail

M yszedł spiesznie, wkrótce rozeszliśmy się 
wszyscy. v
a î 7 i / .111 dnŻ Później był już Nadasdi w dro- 
dze ku Wandei. Zaopatrzył się w pełnomocnic
tw a J łotra G ustla i żony jego Joanny, co do 
procesów, wywłaszczeń i w ogóle wszystkich 
spraw sądowych, pod tym jednakże warunkiem, 
że wszelkie koszta sam ponosić będzie, i dopiero 
wtedy wynagrodzonym zostanie, gdy ze spadku 
coś dostaną.

Od tej chwili po całej wsi coraz więcej 
mówiono, że pani Joanna pochodzi ze szlachty i 
ma zamek w Wandei, i że Gustlowie będą bai- 
dzo bogaci; lecz trochę później otrzym ał Gustel 
list od Nadasdiego, w którym mu donosił, że 
nieszczęśliwym sposobem przybył sześć tygodni 
za poźno; rodzony bowiem bra t pani Joannj wy
kaz* i udowodni: mu dostatecznie, iż znajduje 
się w posiadaniu dóbr tych już przeszło la t 
trzydzieści, a prawem je s t przepisane, że kto 
dobra jakie lub w_ ogóle majętność jakąkolwiek 
posiada ia t trzydzieści, i gdy w przeciągu lat 
tych n ik t się po nie nie zgłasza, dobra te stają 
się jego własnością, i dlatego P io tr Gustel i jego 
żona nic ze spadku nie dostaną.

n dn* ^d z ie  uważali się za pół boga
tych, wieś cała winszowała im i pochlebiała, jak 
to się u nas w takich przypadkach zdarza. Z a
wiedzeni uczuli nędzę swoją tem dotkliwiej; 
wkrótce też zmarli jako dobrzy chrześcjanie w 
nadziei, że Bóg im grzechy odpuści i do wiecz
nej przyjmie ojczyzny.



s ta ł przyjęty. Ch&adordy p o c z ta  odczytywać 
L et reglementt dotyczące Bułgarji.

Safvet basza protestuje zaraz przeciw L a r
tykułowi (podział na dwa wiła je ty,. Podział dzi
siejszy nie był powodem niepokojów, a jeden z 
żywiołów zamieszkałych (Grecy) byłby bardzo 
niezadowolony z tego podziału Edhem basza py
ta  o powody, które spowodowały mocarstwa do 
żądania zmian tak  zasadniczych i niełatwych. 
Byłby to rozdział wyznaniowy i plemienny, pod
czas gdy P orta  pragnie ich zlania się. Z arty 
kułu I I  przyjęto §. 1. (podział na obwody) biz 
porozumienia się co do liczby mieszkańców, ma
jących składać obwód §. 2. odłożono ad refe
rendum, §§. 3 - 7  przyjęto, 8 i 10 w zasadzie, 
9 odłożono na później do przedyskutowania. A rt 
I I I  (naczelnicy powiatów wyznają religię więk
szości) odłożono. Do artykułu  IV oświadcza Saf- 
vet, że rząd turecki nie zna „Bułgarji" i na ty 
tu ł ten nigdy nie pozwoli Zastępcy mocarstw 
zapewniają że wyrażenie to ma służyć tylko' dla 
odróżnienia od innych prowincji. Safvet basza 
protestuje przeciwko 5-letniemu urzędowania 
walich. Nie ma tu  analogii ze stosunkami na L i
banie. Poseł niemiecki utrzymuje, że czas 5-letni 
urzędowania jes t bardzo ważnym. Byłoby ono 
rękojmią, że sali niezbędnie zbyt często odmie
nianym. W końcu pozostawiono jednak paragraf 
ten tak  samo jak  §§. 3, 6 i 15, a  przyjęto §§. 
2, 5, 7, 8, 9, 11—14. Cztery pierwsze ustępy 
artykułu  V odłożono. Safvet basza zamyka po
siedzenie, czyniąc członków uważnymi na to, że 
byłoby istotnie pożytecznem utrzymać narady w 
tajemnicy. Zastępcy mocarstw nie mają powodu 
chwalić się odniesioną klęską.

Podczas gdy oba pierwsze posiedzenia mniej 
lub więcej miały charakter wstępnych utarczek, 
które służyły obu stronom dla wzajemnego oce
nienia swej siły, t r z e c i e  posiedzenie z d. 30. 
grudnia miało cechę prawdziwego boju. Dyplo
macja, k tóra się już była przekonała, że Turcja 
nie tak  łatwo ustąpi, zwróciła przeciwko niej 
ciężkie swe działa. Podczas tego bombardowania 
hr. Chaudordy i jenerał Ignatiew  spełniali czyn
ność kartaczownic, inni pełnomocnicy działali jak  
lekkie polowe śmigownice. Wyłomu jednak nie 
zrobiono; ostrzeliwanie ustało z braku amunicji.

Safyet basza otwiera posiedzenie zawiado
mieniem, że turecki rząd, po dokładnem zbada 
niu propozycyj konferencji, wypracował kontr- 
projekt, który jednak niestety nie może być je
szcze przedstawiony, ponieważ nieukończono jego 
tłumaczenia. Na wniosek hr. Chaudordyego, aże
by tymczasem dalej obradować nad Bułgarją, 
Safyet basza odpowiada, że to nie miałoby wię
cej żadnego celu Na to odrzekł Salisbury, że 
można było spodziewać się stanowczej odpowie
dzi od tureckich pełnomocników, ponieważ Por 
ta  już od ośmiu dni posiada w swym ręku pro
pozycje konferencji. Edhem basza odpiera na to, 
że P orta  musiałaby przedewszystkiem zapytać, 
ażali propozycje konferencji trzymały się ram 
propozycyj angielskich. T ak wszakże nie było. 
Salisbury przytem czyni chytrą uwagę, że Por
ta, oznaczając sprostowanie granic jako odstą
pienie terytorjalne, tem samem uznaje niezale
żność Serbii. Edhem baszat na to zauważył, że 
nazwa nie stanowi rzeczy, lecz skoro chodzi o 
odstąpienie kaw ałka ziemi, rząd musi dobrze 
nad tem zastanowić się.

W yw iązała się następnie rozprawa nad 
kwestją, czy propozycje konferencji wyszły z 
granic angielskiego programatu. Hr. Zichy dziwi 
się, naw et nie może zrozumieć, jakby można by
ło coś podobnego utrzymywać. Baron W erther 
dodaje, że przedstawione propozycje w niczem 
nie zmieniają całości terytorjalnej państw a otto- 
mańskiego.

Następnie hr. Chaudordy wypowiedział wy-' 
studjowaną akademicką mowę, skierowując ją  w 
imieniu całej konferencji ku przedstawicielom 
Turcji. Rozpoczął od zapewnienia, że żadna pro 
pozycja mocarstw nie narusza godności Turcji i 
zwierzchnictwa sułtana. Lecz ponieważ wielora
kie błędne poglądy dają się słyszeć, nawet nie
mal w urzędowych komunikatach, przeto uważa 
za swój obowiązek, dokładnie określić doniosłość 
propozycyj konferencji. Co dotyczy organizacji 
zarządu, sprawiedliwości i finansów, to propozy
cje zaw ierają tylko umiarkowane zastosowanie 
zasady decentralizacji, na podstawie której ma 
być opartą adm inistracja prowincjonalna. To nie 
zrywa żadnego węzła pomiędzy prowincją i pań
stwem. Komisja międzynarodowa zostanie tylko 
na krótki czas ustanowioną dla nadzorowania 
mającego się wprowadzić zarządu (uchwalonego 
przez konferencję), lecz władzy wykonawczej po 
siadać nie będzie. Dziwi się, że w tej komisji

Nadasdi sprzedał swą posadę i nie wróci 
więcej M usiał zapewne jakie zatrudnienie" wyna
leźć, które mu się więcej podobało, jak  wykony
wanie wyroków sądowych.

Tymczasem przeszło la t wiele. Król Ludwik 
Filip został zrzucony z tronu i nastała  nowa 
rzeczpospolita. Gustlowie leżeli pod zielonym 
pagórkiem, ocienieni s ta rą  lipą, a  z kości ich 
zapewne już tylko proch. Pozostały waj „S tachus4, 
zwrócił swoje kroki do lepszego kraju, jak  miał 
zwyczaj mówić. J a  zaś otrzymałem urząd poczt- 
m istrza, na miejsce mego dziadka, gdy pewnego 
poranku coś dziwnego się wydarzyło, o czem je
szcze do dziś dnia często myślę. Wyprawiłem 
tego dnia kilka poczt do Baden-Baden, gdy oko
ło godziny jedenastej przed południem przybył 
kurjer oznajmiając, iż pan jego br. de Roseliere 
z familią w tej chwili przybędzie. Siedziałem 
właśnie wtedy przy stole. W stawszy natychm iast 
kazałem zaprządz konie, gdy powóz nadjechał. 
Podczas kiedy przeprzęgano, wyjrzała z powozu 
głowa a za nią długa, niezgrabna postać o nie- 
miłem wejrzeniu, zapadłych policzkach i złotych 
okularach na spiczastym osiadłych nosie. Był to 
Nadasdi, ale zestarzały, zużyty i wyniszczony. 
Za nim w yjrzała z okna główka młodej panien
ki. Z zadziwienia osłupiałem.

— J a k  się nazywa ta  wieś ? zapytał stary, 
a trzymając rękę przy ustach, ziewnął s tra 
szliwie.

— Lauterbach mój panie.
Zapewne mnie nie poznał, spostrzegłem tyl

ko, że po tw arzy jego przebiegło kurczowe drże
nie i skrył się zaraz w głębi powozu. Po chwili 
wyjrzała z powozu jakaś s ta ra  kobieta.

Konie były zaprzężone, pojechali dalej.
Tysiąc myśli krzyżowało się po mej głowie.
Nadasdi teraz  baronem de Roseliere.
Boże przebacz mi jeśli się mylę, ale do tej 

godziny mniemam, że ten człowiek przeszachro- 
w ał papiery biednej Joanny, podszył się pod in 
ną skórę, przybrał szlacheckie nazwisko i tak  
za ta rł ślad swej zbrodni. Mógł przecież to uczy
nić. M iał wszystkie w ręku dokumenta, papiery 
a naw et pełnomocnictwo. A teraz ? Nie jestże 
on już la t trzydzieści przeszło w ich posiadaniu? 
Biedna s ta ra  Joanna. Ileż to nieszczęść i sm ut
ków napotyka często człowiek w tym świecie !

Stanisław Wegner.

można co innego upatrywać, jak  rękojmię prze
prowadzenia nowych urządzeń i pożyteczne 
współdziałanie doświadczonych mężów Niema 
mowy o zajęciu kraju cudzoziemskiemi wojskami. 
Nowa żandarmerja zabezpieczy lepiej porządek. 
Pojedyńczy ludzie będą cudzoziemcy, ale cały od 
dział będzie się znajdował w służbie tureckiej 
Zresztą organizacja ta  jest tylko tymczasową 
Można następnie powoli przyjmować miejscową 
ludność, chrzeźcian i inuzalmanów, do żandarnu,- 
rji. Można także nabierać ludzi z innych pro- 
wincyj. Na początek bezwarunkowo konieczną 
jest rzeczą, ażeby ci stróże publicznego Dezpie- 
czeństwa byli wybierani z pomiędzy cudzoziem
ców. W  tem nic niema upokarzającego. Jeden 
naród przyjmuje od drugiego urządzenia, wzory i 
nauczycieli. F rancja długi czas brała dyplomatów 
i mężów stanu z Włoch, b ra ła  dzielnych żoł
nierzy l Szwajcarji. Moskwa to samo robiła. 
Książę Richelieu rządził prowincją w Moskwie i 
założył tam miasto, zanim okazał ważne usługi 
Francji, które zjednały wdzięczue wspomnienie 
jego imieniu. (Mowa tu o ks. Richelieu który 
byt gubernatorem Odessy w 1803 r., a następnie 
ministrem francuzkim od 1815—1818 roku i 
od 1820—1821 r.). F rancja w ostatnich cza
sach nadała wielką naturalizację hrabiemu llossi 
i używała go jako posła. A więc — to w i ę c  
jes t wzorem dyplomatycznej logiki — propozycje 
konferencji nie naruszają ani godności, ani praw 
państwa ottomańskiego.

Przegląd polityczny.
Najważniejszą kwestją dnia dzisiejszego je s t 

pytanie, czy ks. Milan odrzucił propozycję Mi- 
dhata baszy, czy też przyjął skwapliwie, czy 
wreszcie odpowiedział potakująco z zamiarem je
dynie przewleczenia sprawy i zyskania czasu aż 
do decyzji rządu moskiewskiego. W szystkie bo
wiem te trzy wersje kursują po dziennikach, 
nądź w formie prywatnych informacyj, bądź też 
w formie enuncjacyj półurzędowych. Rozmaite 
dzienniki rozmaicie sprawę tę  rozstrzygają, nie 
mogą pogodzić się z sobą co do wniosków, jakie 
z tych trzech wersyj wysnuć należy. Nam się 
jednak zdaje, że wersje te  postawione w należy - 
tem świetle same się przez się rozstrzygnąć da
ją. Przedewszystkiem pierwsza odpada zupełnie, 
bo przecie ks. Milanowi na pogorszeniu swej 
sytuacji w żadnym razie zależeć nie może. Od
rzucenie przez niego propozycji M idhata baszy 
byłoby tylko w takim  razie możebnem, gdyby 
Moskwa stanowczo tego zażądała. Ze wprawdzie 
Moskwa nie musi być od tego, aby Porcie w jej 
regeneracji jak  największe stawiać trudności, to 
się samo przez się rozumie. Ale staw ianie na 
jedną kartę  iosu Serbii zmuszałoby Moskwę do 
dania jej nieskończenie pozytywnych gwarancyj, 
czego znów Moskwa udzielić nie może, nie bę
dąc sama pewna najbliższych swych przyjaciół.

Po odrzuceniu pierwszej wersji, na dwie 
drugie chętnie pisać się możemy. Bo jakkolwiek 
różnią się one w zasadzie, to przecież w zasto
sowaniu do jednego doprowadzają rezultatu , przy
najmniej chwilowo. Bo czy ks. Milan wchodzi w 
rokowania z Turcją z zamiarem zaw arcia s ta 
nowczego pokoju, czy też z intencją zyskania je 
no na czasie, to jednak w każdym razie naw ią
zuje pertraktacje, a  Sonio ich nawiązanie jest 
już pomyślnym objawem.

Podnoszona przez nas przed paru dniami 
wieść o mającym nastąpić okólniku ks. Gorcza- 
kowa, przybiera już bardziej krystaliczne formy, 
lubo dotąd nie ma pewności, czy tak i okólnik 
rzeczywiście istnieje, lub go co najmniej wypraco
wuję. Dzisiejsza National Ztg. podaje właśnie a- 
nalizę tego hipotecznego okólnika. Ze względu, 
że przypuszczać wolno, iż informacje berlińskie
go organu wprost z nad Newy pochodzą, i że ta  
analiza może jest rodzajem balon cCettai, pu
szczonym z intencją przez rząd moskiewski, u- 
ważamy za konieczne podzielić się nią z czytel
nikami naszymi Okólnik ma wychodzić z zało
żenia, iż rozważywszy bezstronnie eały dotych
czasowy przebieg sprawy wschodniej, przychodzi 
się do przekonania, iż dalej nie ma co i myśleć 
o dyplomatycznych rokowaniach z Portą. Teraz 
pozostaje tylko droga czynu. Jeżeli jednak E u
ropa nie zdoła na tej drodze również koncerto
wo, również zgodnie występować, jak  występo
wała na drodze dyplomatycznych rokowań, to w 
takim  razie trójcesarskie przymierze, będące naj
wyższą międzynarodową instytucją, powinno na 
siebie przyjąć to zadanie. Ale jeżeliby się znów 
okazało, że w trójcesarskiem  przymierzu ten lub 
ów człowiek nie chciał czy nie mógł przyjąć na 
siebie tej roli, w takim razie dwaj inni p winni 
śmiało wystąpić w kierunku wytkniętym logiką 
faktów. Moskwa w każdym razie (widocznie o- 
kólnik przypuszcza, że i drugi członek — oprócz 
Austrji, Niemcy — może się odłączyć od kierun
ku wytkniętego i t. d.) odstąpić nie może od 
swej tradycyjnej misji, nie może złamać swego 
słowa, jakie dała chrześcianom Wschodu, zw ła
szcza że jest przekonana, i ż  p a r y s k i  t r a k 
t a t  w c a l e  j u ż  j e j  n i e  z o b o w i ą z u j e ,  
gdyż P orta  pierw sza go złamała, nie wypełnia
jąc zobowiązań względem chrześcian, nałożonych 
na nią przez ów trak ta t.

Podnosić znaczenie tego ostatniego ustępu 
owego hipotetycznego okólnika byłoby doprawdy 
zbytecznem. Zaznaczyć tylko potrzeba, że tu  po 
raz pierwszy Moskwa ma oficjalnie wypowiedzieć, 
iż nie czuje się krępowaną istnieniem trak ta tu  
paryskiego. Jakże jest boleśnem, że w tej mierze 
wtóruje jej stronnictwo wbigów, a przynajmniej 
ten odłam tego stronnictwa, na którego czele 
Gladstone stoi. Stowarzyszenie liberalne z Tau 
to* wysłało z adresem deputację do Gladstona. 
Z powodu tego Gladstone miał długą mowę do 
deputacji, której tematem było to, że Turcja na
ruszyła tra k ta t z r. 1856, i dlatego wszystkie 
obowiązki, spływające z tego trak ta tu  na Anglię, 
przestały już istnieć.

Spór francusko-niemiecki, jak  ze wszystkie
go się zdaje, ma się już kn końcowi. Główne 
dzienniki, tak  urzędowe jak  i półurzędowe, za 
milkły już zupełnie, a tylko jeszcze w niezawi
słych i opozycyjnych organach dalsze toczą się 
debaty. Podnosić domysły i przypuszczenia tych 
dzienników byłoby rzeczą zbyteczną, zwłaszcza 
że nic nowego nam nie odsłaniają. Zaznaczyć 
wszakże musimy, iż przewidywania nasze, jako 
domysły się pojawią, szukające w wewnętrznych 
sprawach Niemiec przyczyny całego tego zajścia, 
spełniły się jak  najzupełniej. Niektórzy utrzym u
ją dzisiaj, że Bismark całe to. zajście wywołał, 
żeby tylko dać poznać Niemcom niechętnym Mo
skwie, jak  niezbędnym dla młodego cesarstw a 
jes t sojasz z północnym kolosem. 01 naiwności 
ludzka...

Jednakże naiwność ta  graniczy z obłędem 
umysłowym, kiedy pozwala berlińskiemu kore
spondentowi Peiter Lloyda  donosić, że ponieważ 
tajemną sprężyną całego tego zajścia był spisek 
orleanistowski, przeto rząd moskiewski w ysłał z 
trzeciego oddziału policji petersburgskiej kilku a- 
jentów do zbadania agitacji, k tóra jakoby ma się

odbywać pomiędzy Polakami. Nieprawdaż, że 
między orleanistowskiem spiskiem i zajściem nie- 
miecko-francuskim, a naszą, sprawą, żadnej łącz
ności dopatrzyć niepodoona? A jednak ona jest, 
zdaniem korespondenta Lester Lloydu , — jest, i 
to tak  bezpośrednia, że nawet nie ulega już p ra 
wie wątpliwości, iż to nie kto inny, tylko Pola
cy cały ten spisek i całe to zajście wywołali. 
Rzecz bowiem p ro sta : ks. Czartoryski, pretendent 
do tronu polskiego, jak  go nazywa korespondent 
Pester Lloyda, ożeniony jest z córką Orleanu, 
ks. Nemours. „Ten familijny związek — dosłow
nie powiada korespondent — trzeba mieć ciągle 
przed oczami, jeżeli się chce dokładnie zbadać 
wszystKie nici anti-niemieckiej intrygi, k tóra w 
ostatnich czasach wyszła na jaw  równocześnie w 
Paryżu, Stambule i Petersburgu.“ Zatem ajenci 
l i i .  oddziału będą ciągle mieli przed oczami o- 
guiwa, wiążące pretendenta do tronu polskiego 
z córką ks. Nemours. Winszujemy im widoku.

Ściślejsze wybory do parlam entu niemieckie
go odbywają się dość powolnie, bo na 65 okrę
gów dotychczas przeprowadzono wybór tylko w 
24. Z pośród tej liczby socjaliści kandydowali w 
10 okręgach, a przeprowadzili tylko dwóch kan
dydatów. Obawiać się więc należy, że i tym r a 
zem nie zdołają oni uzyskać 15 krzeseł w p a r
lamencie, to jest tej liczby, jaka  im niezbędnie 
jest potrzeoua do staw iania wniosków. W Berli
nie przy ściślejszych wyborach w trzech dzielni
cach zwyciężyli postępowcy. U padł naw et For- 
kenbeck, kandydat national-liberałów, a były 
prezes parlamentu.

Król hiszpański objął naczelne dowództwo 
floty, i zamierza na jej czele opłynąć cały pół
wysep pirenejski, ażeby osobiście się przekonać, 
w jakim  obecnie znajduje się stanie. Czyżby przy
szłość gotowała dla floty hiszpańskiej ważniejszą 
jaką rolę, do której się chce należycie przygo
tować?

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 29. stycznia, początek o 

godzinie 7ej wieczorem, przewodniczy p. prezydent 
Jasiński.

Na porządku dziennym było sprawozdanie ko
misji gazowej, wysadzonej przed trzema laty. Ko
misja przedstawiła nowy projekt nmowy z Towa 
rzystwem Bessauskiem.

W jeneralnej rozprawie pierwszy zabrał głos 
p. dr. Z n c k e r  i przemawiał przeciwko wiązaniu 
się dłngoletnią ninową z Towarzystwem, które 
dotkliwie już dało ucznć swoje wyzyskujące poło
żenie. Gazowe przedsiębiorstwo jest zyskowne, i 
gmina łatwo mogąc przyjść do niego w 1883 roku 
i w 1898, dla czegoby miała już naprzód dobro 
wolnie nchylać się od możliwych korzyści ? Wszyst
kie większe miasta dężą do uwolnienia się od za
leżności od gazowych towarzystw, wydają na to 
znaczne kapitały, a Lwów miałby się wiązać 60- 
letnią umową? P. B ł o t n i c k i  popiera bardzo e- 
nergicznie p. Znckra. Uważa, że w interesie miasta 
leży pozbyć się stosnuków z Towarzystwem, z któ- 
rem pozostawało i pozostaje w ciągłej walce. Wy
rób gazu przedstawia złoty interes, dia czegoiby 
gmina miała się go pozbywać i oddawać miasto w 
pańszczyznę Towarzystwu? Stawia przeto wniosek, 
ażeby nad wnioskami komisji gazowej przejść do 
porządku dziennego. Oświadczyli się także prze
ciwko nmowie z Towarzystwem Bessauskiem pp : 
D y m e t ,  M i l l e r e t  i He p p e .  Br. Julian Cz e r -  
k t  w i k i  w obszernem przemówieniu wykazał, że 
zawarcie umowy z Towarzystwem oddałoby mu 
zyski z przedsiębiorstwa gazowego, gdy tymcza
sem sama gmina mogłaby z nich korzystać. Z tego 
powodn postawił wniosek, ażeby komisja przedsta
wiła projekt wzięcia przez gminę ua siebie przed
siębiorstwa gazowego, a tymczasem zanim się to 
stanie, odroczyć specjalną rozprawę nad wnioskami 
komisji gazowej. Wniosek ten przyjęto większością 
głosów, pomimo przemówienia pp. W i e r z b i c k i e 
go i S e m i l s k i e g o ,  którzy bronili projektu, 
przedstawionego przez komisję.

Z Izby sądowej.
P e sz t 24. stycznia 

(Ciąg dalszy.)

Przesłuchanie rozpoczyna się przy wielkim 
ndziale publiczności o godzinie pól do 10. Przy
prowadzają Rydla.

P r z e w. Podałeś pan wczoraj, że 5.000 czek 
chciałeś pan sprzedać w Bukareszcie. Co pan tam 
robiłeś ? O » k. W kawiarni Labes spotkałem się z 
ajentem, któremu przedstawiłem się jako dr. Fa- 
lensky, przedsiębiorca bndąwy i przyjąłem go jako 
częściowego przedsiębiorcę1 za 100 guld. pensji. 
P o s z e d ł e m  do basku Halfon i Comp. dla wymiany 
czeków, ale dawszy rewers, kazano mi tam czekać 
do poniedziałku. Korczyński uwiadomiony o tem 
kazał mi wracać natychmiast do Lwowa. Oddałem 
więc rewers ajentowi mówiąc, że wkrótce powrócę. 
W drodze zatrzymałem się w Stanisławowie u zua- 
jomego magazyniera kolejowego Szunioryta, który 
zaprowadził mię do żyda dla zmienienia czeku. 
Żyd zawiódł mnie do bankiera Mellera, który gdym 
podpisał nazwisko, wypłacił ml 984 zł. Przybyw
szy do Lwowa dowiedziaUm się o całej sprawie, 
czyniłem Korczyńskiemu wyrzuty i oddałem mu 
wszystkie czeki nazad.

P r z e w. Gotard Rydel podrzucił czeki we 
Lwowie, nie mogłeś pan ich więc oddać Korczyń
skiemu. O b w. Brat mój ich nigdy nie widział. 
Pisałem do niego do Pesztn, aby mnie oczekiwał 
w Gradcu. Pytałem o radę, był w rozpaczy, chciał 
zabić siebie i całą rodzinę, mówiąc że okoliczność 
ta mnsi rzucić ua nas podejrzenie.

Z tysiąca reńskich za czek zmieniony schowa
łem może 3 lub 4 setki, a resztę oddałem Kor
czyńskiemu.

P r z e w. Mówiłeś pan wczoraj, że oddałeś 
Korczyńskiemu tylko 200 zł. Ciągle pan sprzeci
wiasz się sam sobie. To niedobra taktyka.

Odczytują list datowany ze Lwowa 11. wrze
śnia 1875, adresowany do Manna, właściciela ho
telu w Gradcu, w którym Ignacy Rydel zaklina 
go, by zniszczył list przysłany przez pośrednika 
do niego.

P r z e w. Do Sambora przyjechałeś pan 2. i 
zabawiłeś tam 8 do 9 dni, jakimże sposobem list 
ten datowany jest ze Lwowa. O b w. Zależało nam 
na zatarciu śladów naszyeb, list był pisany w Sam
borze, a brat odjeżdżając rzneił go' na pocztę we 
Lwowie. Zresztą pomylić się mogłem w dacie.

Dr. E m m e r , obrońca Korczyńskiego, prosi 
o skonstatowanie, że (ponieważ Korczyński był 
wtedy we Lwowie i tylko od niego według zeznań 
Rydel listu oczekiwał) rzeczywiście list żaden pod 
adresą wspomnianą nie nadszedł.

P r z e w. Co pan uczyniłeś po wyjeżdzie z 
Gracu. O b ż. Wróciłem do Pesztu, aby się dowie
dzieć o skntkach śledztwa policyjnego. Potem wy
jechałem do Sambora, gdzieśmy uradzili z bratem 
ucieczkę do Turcji.

Br. E m m e r żąda odczytania telegramów, 
które Rydel mieszkając miał wysłać do Korczyń
skiego, na cc otrzymuje odpowiedź, że wynalezie
nie ich było aiemożliwem. R y d e l  dalsze swoje

stosunki z Korczyńskim tłumaczy tylko tem, że 
raz przez niego w nieszczęście wtrącony, chciał 
przynajmniej by w ucieczce był mu pomocny, po- 
czem wprowadzają dc eall Ko*azynskie6o i żonę 
służącego Joachima W a g n e r a .  Kobieta ta sła
bowita nie może sobie wiele przypomnieć. Rydla 
Hie zna, Korczyński mieszkał n niej dai pare i pła
cił zawsze gotówką, odchodząc wziąt rzeczy swoje 
i skarżył się, że odjechrć mnsi nie znalazłszy Ża
dnego zatrudnienia dla siebie. Korczyński przeczy, 
jakoby miał jakie rzeczy n siebie. Dr. Emmer za
daje świadkowi kilka pytań chcąc zbadać jego pa
mięć i w końca oświadcza się przeciwko zaprzysię
żeniu Wi-gnerowej. iflmo to sąd nchwala ją  za- 
przysiądz.

Jnliusz M e l l e r ,  właściciel domu i wekslarz 
ze Stanisławowa opowiada że Rydla przyprowadził 
do niego Dawid Littrek. Chciał on pożyczyć pie
niędzy na czek, ale ja  zaproponowałem mu sprze
daż. Zgodził się, na to a ja  widząc u niego więcej 
takich czeków dałem ma moją adresę. Dopiero pó
źniej z dzienników dowiedziałem się zkąd czeki 
te pochodzą.

Jan S z n m o r y t ,  dawniej magazynier koie- 
jowy teraz Kasjer fabryki pudrety w Stanisławowie 
zna Ignacego Rydla z wojska. Kiedy bawił u niego 
po powrocie z Bukaresztu otrzymał depeszę I skar
żył się przed nim na to, że ua nikogo spuścić się 
nie można. Radziłem ma do sprzedaży czeków Lit- 
treka. Kiedy odjeżdżał prosił mnie bym mówił że 
nazywa się Faliński. We dwa tygodnie potem otrzy
małem list z żądaniem, bym wszystko co przyjdzie 
do niego odsyłał poste restante do Lwowa. Nic 
jednak nie nadeszło.

Sąd przystępuje do odczytania protokołów, 
spisanych we Lwowie z Anną Hoffmann i córką 
jej Marją, gospodynią szynku pod „Zielonem drze
wem1*. Anna zna obn Rydlów, którzy przed l i tu  
lub 12tu laty n niej mieszkali. D. 5. września 1875 
o pół do 7. idąc z córką placem Krakowskim za 
częła rozmawiać z Gotardem Rydlem, którego spo
tkała. Nagle Rydel bez pożegnania odszedł szybko. 
To ją zdziwiło, ale gdy wkrótce zobaczyła znanego 
rewizora policji Milleta przechodzącego placem, 
była przekonana że Getard przed mm uciekł. Na 
drugi dzień czytała w gazetach, że służąca pewna 
znalazła paczkę czeków, a braci Rydlów posznknje 
policja. To było dostateczne, dlatego poszła natych
miast donieść o tem policji.

P r z e w Więc p miezzkaleś u Anny Hoff
mann we Lwowie. Wczoraj przeczyłeś p-.n temu. 
O b w. Wszystko to babska gadanina. Kobiety tej 
nigdy w życiu nie widziałem.

Józef G ł a d y s z e w s k i ,  kandydat adwo
kacki ze Lwowa opowiada, że I. Rydel został mn 
przedstawiony w 1868 r. w kawiarni wiedeńskiej
przez O r ..................... jauo TernańsKi. Od tego cza-
sn dość często go spotykał, a nawet w dniu 5. 
września widział go w tej samej kawiarni, z której 
Rydel oddalił się szybko. Kiedy kilka godzin po
tem opowiadano mn o ściganiu Rydlów przyznał 
się, że Ignacego widział niedawno, za co strofował 
go nawet komisarz Meidinger, mówiąc, że powinien 
go był kazać aresztować. R y d e l  przeczy jakoby 
był w tym czasie we Lwowie.

Referent S ze  k a e s  odczytuje notę lwowskiej 
policji, wedłng której w grndniu 1865 niejaki Fa- 
Iński, nauczyciel francuskiego języka zamordowany 
został i zrabowany w sposób dotąd niewytłuma
czony, w chwili w której bracia Rydle bawili we 
Lwowie. Dotąd nie zrobiono śledztwa, ale podej- 
rzanem j e s t , że Ignacy Rydel przybierał często 
nazwisk* Faliński.

Karol Z i t t e r b a r t h ,  złotnik, mieszkający 
od dwóch lat w domu Ernyego oświadcza, że wi
dział tych dwóch czekających u drzwi gospodarza 
11. sierpnia 1875, ale nie poznaje ani na fotografii 
ani tak żadnego z obwinionych. Publiczność cze
kająca na te zeznania z natężeniem ogromnie się 
niecierpliwi i odchodzi do domn z wielkim żalem 
na Zitterbartha.

O 3ciej godzinie rozpoczyna się przesłuchanie 
dalej. Przyprowadzają Annę W e i s i m a n n , zna
ną „Netty* Ernyego. Kobieta ta nie wiele z e z n a ć  
może. Klejnotów nie widziała u Ernyego, te które 
dała z zastawy zwróciła jej nazad pozostała rę
dzina.

Ignacy R y d e l  zapytany zeznaje, że zna 
Zajączkowskiego od swego powtórnego przyjazdu 
do Lwowa, o interesie, który miał przynieść 300 
tysięcy zł. zysku, z powodn którego miał ich ocze
kiwać Zajączkowski w Wiednin nic nie wie. Go 
tard, posiał go do Lwowa po Korczyńskiego z tego 
powodn, że mieszkał wtedy w Peszcie, a qo po
dróży w ogóle nie był skory.

K o r c z y ń s k i  poznał Zajączkowskiego n 
Mayerów. W sprawie jego był raz w sądzie. Nie 
był on z nim jednak ani w Peszcie ani w Wiednin, 
tak samo jak i obżałowany nie odwidzał gu w 
Krakowie.

P r z e w. Co pan robiłeś we Lwowie przed 
odjazdem z Pesztu.

O b t. Przyjechawszy 13. sierpnia poszedłem 
do mego teścia Adolfa Grollć, prosząc go by po
zwolił mi mieszkać aż do powrotu żony z kąpiel 
u siebie. Po jej powrocie 7. września 1875 nają
łem pomieszkanie w domu Stillera. W końcu sier
pnia po powrocie I Rydla z Bukaresztn otrzyma 
leni na ręce teścia od niego kartę, którą wzywał 
mię na rozmowę do wiedeńskiej kawiarni.

Sąd wzywa teraz Rydla, dla konfrontacji z 
Korczyńskim sądząc, że tym sposobem obaj się 
zdradzą. Publiczność czeka z ogromuem natężeniem 
na to kiedy wchodzi Rydel ł wola: Czy nie szu 
kałeś pan mię w hoteln Angielskim, gdzie pann 
oddałem czeki? Może to poświadczyć znany mi 
portjer Majaczkowskj, który wszedł wtedy do po
koju. Na wyrzuty moje tłnmaczyłeś się pan, że 
czeki te znalazłeś w Dramie pocztowego gmachu 
Odpowiedziałem: Dziś wszystko to za późno. Oh! 
gdybym nie był słuchał pana.

K o r c z y ń s k i  oburzony woła: Kto mnie
dręczył dwa dni we Lwowie, bym jechał do Pesz- 
su. Czym nie tłnmaczył się, że z powodu przyjazdu 
żony odjechać nie mogę.

R y d e l .  To adwokackie wykręty. K o r c z y ń 
s k i .  Kiedym przyjechał do Pesztn, niewodziliście 
mnie za nos prz^z dwa tygodnie, ciągle mówiąc 
o procesach, a niepokazując mi żadnego aktn. —
R y e d e 1. Przechodzi to już wszelkie granice bez
czelności; rzucać kalumnie n:'. mego b ra ti, którego 
pan zgubiłeś. — K o r c z y ń s k i .  Gdybym znał 
pańskiego brata przedtem, byłbym działał inaczej. 
R y d e l  Znałeś go pan aż nadto dobrze!...

W szyscy Błnchają teg# wyouchu z największą 
uwagą. Rydel jednak zachowuje spokój jak  na j
większy. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Reduta strażacka mająca się odbyć we 

czwartek t. j. 1. lutego, do której znakomite zro
biono przygotowania, powinna tego roku wypaść 
bardzo świetnie, tem bardziej, że jest to pierwszy 
bal maskowy dany w tym rekn, Program prodnk- 
cyj odbyć się mających podczas tej maskaraay jest 
tak obfitym i urozmaicony, że nie pozostawia rze
czywiście nic do życzenia pod wzgiędem uprzy
jemnienia tej zabawy; dlatego podajemy go w ca
łości. Przed północą: 1) Kozak iluminowany. 2) Spa

cery podsufitowe. 3) Akrobaci chłopscy Po półso- 
cy: 1) Rozdanie nagród najpiękniejszem maskom. 
3) Dawid i Goliat, scena biblijno-gimnastyczia. 3) 
Jrlopnicy w cyrkn Carrć. 4) Festyn w Gołogó- 
rach na cześć pp. Rosenklotza i Violendnfta, ex- 
oaakierów powracających z Borsenburga incognito 
w rodzinne progi, pantomiua wskalno-chore ogra
li czna z oryginalną kapelą żydowską.

— Dziś o godzinie piątej s i ó d my  odczyt dr. 
S. Syrskiego o Podróży na około ziemi.

— W kasynie mieszczańskiem odbędziem się 
w sobotę dnia 3go lutego wieczorek z tańca
mi jak zwykle, początek o godzinie 8ej, lista o- 
twarta, bilety wydawane będą w piątek wieczór. 
Uprasza się P. T . ' członków kasyna o wczesne za
mawianie bileiów, ponieważ liczba uczestników o- 
graniczoną być mnsi. W sobotę po 7ej godzinie 
wieczór, biletów bezwarnnkowo wydawać się nie 
będzie.

— Posiedzenie Rady mitjskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1. lutego b. r. o godzinie 6. wie
czorem. Na porządku dzienuym: 1. Sprawozdanie 
komisji administracyjnej niestałych dochodów m. 
a) o zamknięcin rachnnków i zestawieniu bilansu 
funduszu niestałych dochodów m. na r. 1876 ; b) 
o rozwojn i stanie funduszu zaopatrzenia dla człon
ków administracji niestałych dochodów z końcem 
r. 1876. Sprawozd. r. p. Dąbrowski. 2. a) Sprawa 
rekonstrukcji drogi prowadzącej ad rogatki Gróde
ckiej dć zakładu oołąkanych w Kulparkowie; b) 
Reknrs w sprawie budowniczej. Sprawozd. rad. p. 
dr. Mały. 3. Wynik licytacji przeprowadzonej ce
lem oddania w przedsiębiorstwo czyszczenia kana
łów miejskich. Sprawozd. r. p. Pielach. 4. Prośba 
dyrekcji lwowskiego instytutu głuchoniemych o pod
wyższenie subwencji. Sprawozd. r. p. Simon. 5. To
warzystwo muzyczne „Harmonia" o subwencję. 
Sprawozd. r. p. Niemczynowski. 6. Prośby o przy
rzeczenie przyjęcia i o stanowcze przyjęcie do 
związku gminy tutejszej. Sprawozd. r. p. Błotni
cki. 7. Prośba p. Górskiej o uwolnienie od taksy 
za przyjęcie do gminy. Sprawozd. r. p. Stokowski. 
8. Wniosek względem nadania stypendjum z fun
dacji Kislickiego. Sprawozd. r. p. dr. Geritmaa.

Posiedzenie tajne:
9. a) Wnioski względem nadania posad nau

czycielek przy szkołach ludowych u iw. Anny i 
św. Antoniego; b) Wniosek o przeniesienie w stan 
spoczynku inżyniera m. Wład Libia; c) Sprawa 
przeniesienia w star stałego spoczynkn buchaltera 
m. p Pietrzyckiego Edwarda. Sprawozd. rad. p. 
Kulczycki. 10. a) Prośby o dary z łaski i inne 
wynagrodzenia; b) Krzyżanowski o „veniam aeta- 
tis“. Sprawozd. r. p. Stokowski. 11. Prośby o da
ry z łaski. Sprawozd. pp. radni Baurowicz, Żół
kiewski i Kossak. 12. Wniosek w sprawie pozo
stawienia na r. 1877 kustosza archiwum miejskie
go. Sprawozd. r. p. dr. Łnbiński. 13. Wnioski o 
ndzielenie remuneracji kilka urzędnikom miejskim. 
Sprawozd. r. p. Błotnicki.

— Przy bardzo licznym udziale publiczności 
odbył się w niedzielę pogrzeb Emilji br. Dormns, 
żony zuauego i szanowanego tak przez koła woj
skowe jak cywilne jenerała Dormusa Ś. p. baro
nowa Emilja Dormns była lwowisnką, z domn Ki- 
lianówna.

— Komitet akademicki, który się zajmował n- 
rządzeniem balu na dochód Towarzystwa „Bratniej 
pomocy** słuchaczów akad. technicznej na dnin 20. 
stycznia b. r. w Złoczowie danego, składa niniej- 
szem najszczersze podziękowanie tym panom z Zło
czowa, którzy związawszy się również w komitet 
balowy urządzeniem tegoż balu zająć się raczyli, 
szczególniej zaś p. dr. Płachetce i p. Limanów - 
skiemn, inżynierowi tamtejszemu, jak  też I wszys
tkim paniom i panom, którzy jako gospodynie i 
gospodarze do uświetnienia baln się przyczynili.

— Cesarz udzielił pogorzelcom kolonii niemiec
kiej w Tuszowie z własnej prywatnej szkatuły za
pomogi w kwocie 100 zł. -

— Postanowieniem z d. 24. stycznia ułaskawi! 
cesarz 8 więźniów w zakładzie karnym Wiśnickim, 
21 więźniów w zakładzie karnym Lwowskim i 12 
kobiet odbywających karę więzienną w zakładzie n 
Marji Magaaleny.

— W i a d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  Zeszłego piąt
ku wieczór zbiegł ze służby od. Aleksandra hr. 
Borkowskiego, lokaj Prokop Zakns, zabrswszy ze 
sobą wszystkie swoje rzeczy. Po tej ucieczce do
piero spostrzeżono, że zbiegły służbodawcę swego 
przez czas dłuższy okradał. W sobotę powiodło się 
c. k. koncepiście policji p. Krzepińskiemn wyśle
dzić zbiega w jego tymczasowem pomieszkanin, a 
dozorcy ogrodu miejskiego, gdzie przy rewizji zna- 
leziouo mnóstwo skradzionych hrabiemu koszto
wnych przedmiotów po większej części ze złota, i 
różne monety złote i srebrne. Lokaj te r jak się 
następnie pokazało wymieniał skradzione napoleon- 
dory na kwotę 73 zł. 87 ct. w jednem z tntej- 
szych kantorów wekslarskich. Aresztowany przy
znał się, że kosztowności i monety kradł ze se- 
kretarzya hrabiego, ile razy przy nim pozostawio
no klnczyk. Złodzieja oddano wczoraj do sądn 
karnego. — Awigdor Spener, utrzymujący dom 
zastawniczy pod 1. 78 przy nlicy Żółkiewskiej, 
przytrzymał wczorcj Jana Siedleckiego, ssewca z 
Wierzbian, który chciał zastawić u niego a nastę
pnie sprzedać pięć sznnrków korali cenionych na 
50 zł. Sprowadzony do policji wyznał, że korale 
te odebrał od niejakiego Walczykiewicza, który je 
komnś skradł i jemu do sprzedania powierzył.

— W in u ik i  27. stycznia. Z wiekiem zdziwie
niem wyczytałam w nr. 20 z dnia 26. stycznia 
1877 Uazeiy Narodowej, uczyniony urzędowi po
cztowemu w Winnikach, a raczej mnie zarzut, ja 
kobym przez cały miesiąc z opieszałości, zatrzyma
ła posełkę dla użalającego się nadeszłą. Reklamant 
nie miał jednak odwagi podpisać się, znając bo
wiem okoliczności, cznł dobrze, ie fałszywie oska
rża zaaład pocztowy.

Bezzasadność całej pretensji p. Kinelakiego 
(tak się nazywa bezimienny oskarżyciel) mieszka- 
jąeego w Lesienicach, wykazuje się dowodnie, sko
ro się wyjaśni, że wspomniana przesyłka adreso
waną byta „poste restante4, to jest, żo podług 
przepisów pocztowych, miała oczekiwać na poczcie 
w Winnikach zgłoszenia się adresata. Dlaczego p. 
Kinelski, pomimo kilkakrotnie z grzeczności, (oo 
nie byłam do tego obowiązana) udzielonego mn 
prywatnie uwiadomienia o nadejścia tej . przesyłki, 
nie zgłosił się po nią, niech raczy tam siebie za
pytać. Powód wystąpienia p. Kineiskiego jeat dla 
mnie niezrozumiałym, i przypuszczać tylko mogę, 
że wbrew wyrażonej w oskarzenin swojem zasa
dzie, należy przecie do antagonistów kobiet, sprze
niewierzających się (ich zdaniem) tradycyjnym kro
sienkom i igle.

Emilia K ra u tt.
— Sądowa W isznia 27. stycznia. Wczoraj 

sKończyły się wybory do tntejszej Rady gminnej. 
Wybory te szczególniej w naszem miaBteczku były 
ogromnej wagi, albowiem rozstrzygnąć mają, czy 
i nadal jeszcze Sądowa Wisznia, jak nąjuboisza 
jaka wioszczyna, nie będzie miała nawet własnego 
bndynkn szkolnego, chociaż dochody jej wynoszą 
rocznie do 10.000 guldenów, a nawet więcej. Rzecz 
nie do uwierzenia, aie prawdziwa. Nadto najęty 
ten budynek, w którym się szkoła misśei, źle jest



Utrv.ym&ny, tak ie  wygląda raczej na pustkę ze 
swemi skórą czy blachą po«,akładanemi oknami; 
zamiast zaś wyżej 400 podobno obowiązanych do 
chodzenia do szkoły dzieci, pobiera w niej naukę 
zaiedwie stokilkadziesiąt.

Szpitalu Sądowa Wisznia także niema — a 
przynajmniej tak jak nie ma, bo chociaż z samych 
lapisów na to jest roczaie 300 guldenów, nie tyl
ko że nie ma w nim odpowiednich celowi porząd
ków, ale nadto mieści się on w takim zabudowa
niu, że paroch unicki widział się raz zmuszonym 
do zażądania z tego powodu naprawy onego, (w 
przeciwnym razie zagroził nawet skargą do na 
miestnictwa) że znajdując się w pobliżn cerkwi 
groziło wybuchem pożaru, bo komina zabudowanie 
to już tak jak nie miało. A przecież mieszkańcom 
Sądowej Wiszni może tłumaczyć nie potrzeba, jak 
ważną usługę oddają społeczeństwu szpitale.^ Przy- 
toezę wszakże jeden fakt, jako przykład, jak się 
mści uiedbałość podobna na mieszkańcach miasta. 
Oto niedawno zachorowało n pewnego mieszczanina 
tutejszego dziecko na diphteritis. Jak  wiadomo, 
choroba ta ogromnie zaraźliwa, a ponieważ w do
mu było prócz chorego jeszcze troje dzieci, nic 
więc nie wypadało zrobić, ażeby zdrowe nratować, 
jak oddać dotknięte strzaszną chorobą do szpitala. 
Ale cóż kiedy w obecnym stanie szpitala ani po
myśleć o tern nie można — i czworo dzieci zmarło 
na diphteritis jedno po drugiem. A przecież do u- 
trzymauia kilkn przynajmniej łóżek z odpowiedniem 
urządzeniem — co byłoby na razie wystarczające, 
nie wiem, czy potrzebaby w całości tysiąca gulde
nów rocznie, na co miasto przecież stać. Możeby 
tu pomocną być nam mogła także dobra wola pa 
na inspektora szpitali galicyjskicL, bo wszakże 
Sądowa Wisznia takie w Gaiicji leży, choć nie 
jest tak głośna, jak na to zasłngnje i zupełnie jest 
pominięta w sprawozdaniu pana inspektora szpitali 
na r. 187Ó, chociaż de facto ma ona szpital, a 
tylko nie do nżycia.

Kwtstja szkoły i szpitala, oto więc dwie na- 
sse kwestje żywotne, które nowi panowie radni zrobić 
powinni sprawami Lonoiu swego i bądźcobądź zała
twić. Po nich idzie kwestja porządku w mieście, 
którego, jeżeli w jakiej dziurzue galicyjskiej jest 
mniej — tom chyba nie Galicjanin! Nie mówię 
jhż o błocie, które za lada odwilżą stawia tak 
Wielkie zapory komunikacji, że w czasie błota nie 
obawiamy się znpełnie najścia jakiej armii nieprzy
jacielskiej, bobyśmy ją  w błocie zatopili, ebociaż 
miasteczko nasze położone na szosie, ale podniosę 
tu choćby tylko kwestję oświetlenia, które jest 
tak niedostateczne, iż dziwić się należy, że nie 
ma ta  kalek więcej niż gdzieindziej, bo każdej 
nocy nie oświeconej ksęźycem, ktoś tn przynajmniej 
nogę złamać powinien. To niełamanie nóg i kar
ków przez mieszkańców Sądowej Wiszni w panu 
jących- ta  wiecznie ciemnościach wytłumaczyć da 
się chyba teorją „walki o l y t “, według której, 
jak wiadomo, te się przed innemi organa u ludzi i 
zwierząt wyrabiają, których użycia najczęściej wy 
maga zachowanie egzystencji. Urodzony Sądowo- 
wisznianin musi więc mieć albo szczególnie wy
kształcony wzrok, którym ciemności przenika, albo 
nadzwyczajnie wprawny być musi w macania po 
ciemku, mając per usum — co zwykle mają po
zbawieni światła bożego — niezmiernie wykształ
cony zmysł dotykania. Ze względu jednak i na 
nieurodzonych Sądowo-Wisznian koniecznie powin 
naby się nowa Bada gmiano zająć oraz reformą 
oświetlenia publicznego; jeżeli zaś który z nowych 
radnych podałby inicjatywę naprawienia także si
kawek i zawiązania ochotniczej straży pożarnej 
nie byłoby mu to również poczytane za zbyteczną 
jakąś gorliwość o dobro miasta. Co wszystko kła 
dąc na seren nowo obranej Badzie gminnej, iy- 
ezytny dobrym jej zamiarom jak najlepszego po
wodzenia.

— M o n a s te rz y sk a  26. stycznia. Baczą przy- 
pomnąć sobie łaskawi czytelnicy korespondencję z 
konasl erzyslt z 22. września z. r., w której do
nosiliśmy o nowym rodzajn zbrodni, która tu wiel- 
ką wywołała senżację. Wtedy przyrzekłem o osta
tecznym jej rezultacie. Owoż wys. c. k. prokura
toria państwa w Stanisławowie (o którą ta sprawa 
się oparła) odrzuciła owe oskarżenie p. K. O. Bok 
1877 zaczął się u nas tragicznemi wypadkami: na 
polowaniu w naszych lasach, wskutek nieostrożno
ści, zastrzelił się Maciej Waruszyński, łubiany ta  
powszeehaie majster kominiarski; — w pobliskich 
wioskach, jednego włościanina wóz zgrnchotał na 
śmierć ; znown 15-Ietnią dziewczynę młocarnia po
szarpała, wskutek czego w kilku duiach życie za
kończyła. __________

—  W K ra k o w ie  otwartą została szkoła ko- 
łzykarska. Chłopcy i dziewczęta #d 12—20 lat 
nogą w niej uczyć się bezpłatnie wyplatania ko- 
ntjrków. Ubożsi rodzice powinni posyłać tam 
dzieci swoje na naukę, która zapewnia im najdalej 
po sześciu miesiącach utrzymanie.

Dnia 25. b. m. miała się rozpocząć rozprawa 
główna przed sądem przysięgłych o kradzież rogn 
Wielickiego, z powodu jednak, iż poprzednie roz
prawy przeciągły się dłużej, odroczono rozprawę 
dc godz. 4. po południu.

— K ra k ó w  29. stycznia. Obwiniony o współ- 
nictwo w kradzieży rogu wielickiego Pick, potwier
dź* szczegóły podane przez p. Leo i wykręt swój 
Wobec Placha, któremu powiedział, że róg otrzy
mał od pewnego hrabiego polskiego, tłómaczy tem, 
że się bał podejścia. Świadkowie powołani: Sapiń 
■ki pisarz górniezy, Zralski kasjer i Mentel nic 
Ważnego zeznać nie nmieją. Popołudniu o godz. 
pól do ezwartej zapadł w tej sprawie wyrok uwal- 
Mżjąey obu oskarzonyeh. Przysięgli na pierwsze 
pytanie dotyczące p. Leo odpowiedzieli 7 głosami 
„tak* 5 „nie*, na drngie 6 „ tak“ i 6 „nie*.

Przedstawione wczoraj po ras pierwszy „Ban
kructwo* ogólnie się podobało, krytyka miejscowa 
podnosząc niektóre zarzuty przyznaje, ie  sceny są 
zdjęte żywcem z natnry, a akcja nieraz podnosi 
■ię do szczytu dramatyczności.

— Rozprawa przed najwyższym trybunałem 
kaasacyjnym we Wiedniu. Dnia 22. b. m- odbyła 
się przed trybunałem kasacyjnym pod przewodnic
tw a* radcy nadwornego barona W ittmanna, pu
bliczna rozprawa w sprawie Genendli Koszesowej 
* Krakowa, skazanej przez tameczny sąd przysię
głych za zbrodnię oszustwa na sześcioletnie wię- 
■ienie Ze strony rząd a ̂ był obecnym adwokat je- 
heralny Simonowicz ; jako obrońca obwinionej wy- 
■tąpywał adwokat nadworny i sądowy dr. Ludwik 
Wolski. Obrońca starał się wykazać punkt za pun
ktem nieważność wyrokn, opierając się głównie na 
t®®, że Eoszesowa okazała sądowi absointorjum 
Wydane jej przez wrzekomo poszkodowaną p. E le
onorę Horodyńską i że to absointorjum przez dwu 
sądowych znawców jako falsyfikat napiętnowane, 
■daniem dwn drugich znawców musi się uważać za 
■utentyczne. Wywody obrońcy trafiły do przekona
nia trybunału, który za zgodą jeneralnego adwo
kata, wyrok jako nieważny zniósł i sprawę przed 
Przyszłe roki sądn przysięgłych w Krakowie 
®żssłał.K V

—  Warszawa. W dnia wczorajszym p. Ka- 
*i*iers Zalewski, odczytał w gronie zaproszonych 
Przedstawicieli tutejszego świata literackiego i ar
tystycznego, nowy swój 5cio aktowy dramat, osnu
ty na tle dziejów Bzeczypospolitej weneckiej w po 
■aątkach XVU stulecia, p. t. „Marco Foscarini*.

Cl, którzy mieli sposobność słyszeć ten dra-tamże środki ostrożności. Co się podaje do powsze-
mat, wróżą mu powodzenie na deskach scenicznych.

Pp. Altenberg i Eobitschek, przystąpili do 
wyaania trzeciej serji albnmu fotografji z obrazów 
malarzy polskich. Serję tę rozpoczyna kopia z ełe- 
gji Siemiradzkiego, wykonana w zakładzie foto
graficznym p. Brandel i odznaczająca się wiernem,
0 ile fotogiafja dać może, odtworzeniem oryginału. 

Jeden z dzienników tntejszycu donosi, iż kon
cesja na pismo, poświęcone bygienie popularnej, zo
stała już przyznaną i że wkrótce pismo to p. t.

Zdrowie* wychodić zacznie staraniem młodych 
a znanych lekarzy tutejszych pp. J. Brzezińskiego 

K. Dobrskiego.
— W n rszaw a , 26. Btycznia. Miasto naBze po 

siada teraz kilka salonów artystycznych; gdzib od
bywają się stałe wieczory muzyczne. Między in
nemi już od początku zimowego sezonu kółko ar
tystyczne zbiera się perjodycznie u pp K., gdzie 
wczoraj także wobec sporego grona słuchaezy wy
konano kilka poważnych dzieł zbiorowych, jak so- 
netę Rieffero, kwartet Raffa i kompozycję wcale u 
nas nieznaną — kwintet Herzegerberga. —Kalisza  
nin  pisze: „W mieście ZduńBkiej Woli i okolicach
ego, panuje obecnie całem już nazwiskiem przera- 

żająea choroba : t y f u s  g ł o d o wy .  Przyczyną tego 
jest pr/.ydłuższa jnż stagnacja w fabrykach ta
mecznych, w których tak dalece zmniejszyły się 
potrzeby, iż liczba robotników z 2000, spadła na 
500, a zarobek ich tygodniowy obniżył się z prze 
cięciowej cyfry rsr. 2 kop. 50 tygodniow o, na kop 
90 de 60, a miejscami nawet 60 kop.

— Dziennikarstwo w łoskie i sprawa 
polska Pismo włoskie humorystyczne L ’uomo che 
Bide wychodzące w Turynie, w numerze lszym z 
roku bieżącego wyszłym 7. stycznia, podało bar
dzo piękny rysnnek iinstrujący kwestję wschodnią 
pod tytułem „Miłosierdzie kozackie: Serbia i Pol
ska". Rysunek przedstawia oddział kozaków bro
niących się przeciwko dzielnej szarzy konnicy tu
reckiej, która spieszy uwolnić Serbię i Polskę z 
pod władzy Moskala. Na czele jadący kozak trzy
ma przed sobą na siodle Serbię w postaci młodej 
dziewicy, otulonej w płaszcz, pełnej przestrachu
1 bojaźni z powodu, iż ją  kozak uwozi. Do ogona 
konia tegoż kozaka przywiązana za obie ręce 
Polska, w poBtaei wspaniałej niewiasty obnażonej,

rozpuszczonemi włosami, w konfederatce, na 
płaszczu królewskim wleczonej -po ziemi przez 
kozaka.

chnej wiadomości.
W pierwszej połowie stycznia b. r. panował 

księgosusz tylko w k waran tanie podwołocyskiej, 
kraj cały był wolny od zarazy.

S p ra w o z d a n ie  z I posiedzenia lwowskiej 
Izby uandiowej i przemysłowej z dnia 16. stycznia 
1877 pod przewo dnictwen. wiceprezesa p. Ro
berta Domsa

Oprócz pomniejszych załatwiono następująłe 
ważniejsze sprawy:

I. Wybrano na rok 1877 p. Józefa Breuera 
na prezydenta, p. Roberta Domsa na wiceprezy
denta Izby.

U Na opróżnione miejece jednego dyrektora 
tutejszej filii austr. banka narodowego przedsta
wiono pp. Józefa Breuera, Augusta Schellenberga i 
Salamona Bnuera, zaś na opróżnioue cztęry miejsca 
cenzorów pp. Salamona Bubera, Jnliusza Reissa, 
Józefa Baczewskiego, Zygmunta Ruckera, Włady
sława Gubr/nowicza i Jakóba Majera Klarfelda.

III. Na opróżnione dwa miejsca asesorów han
dlowych przy sądzie obwodowym w Samborze pro
ponowano p. Karola Marescha, Leona Selzera An
toniego Kroemera i Eliasza Stenermana.

IV. Uchwalono udzielić Stowarzyszeniu pracy 
kobiet we Lwowie na ntrzymanie żeńskiej szkoły 
handlowej jednorazowego datku 100 zł., podobnie 
jak w roku zeszłym.

V. Izba przeszła do porządku dziennego nad 
wnioskiem Izby handlowej i przemysłowej w Oło
muńcu względem zniesienia myta drogowego.

VI. Na wezwanie wys. c. k. ministerstwa han- 
dln do ndzielenia zdania, czyliby ze względu na 
bezpieczeństwo nie było wskazanem policzyć kotły 
do gotowania szmat w papierniach do rzędu ko
tłów parowych, podlegających urżędowej próbie, 
uchwaliła Izba przemawiać za tem, w myśl wnioskn 
fabryki papieru w Czerlanach, którą w tej mierze
0 zdanie pytana.

VII. Uchwalono odpowiedzić Izbie handlowej
1 przemysłowej w Czerniowcach, że organa skar
bowe dotychczas nie zasięgały zdania Izby wzglę
dem ewentualnego podwyższenia poaatnu zarobko
wego pojedynczych kontrybuentów. Izbz podziela 
zdanie Izby czerniowieckiej, ie  z postanowień usta 
wy z dnia 29. czerwca 1868 §. 2. lit. b. i §. 3. 
nie mężna wypiowadzić wcale obowiązku Izby do 
udzielania podobnych opinii.

VIII. Na podanie niektórych kupców weLwo-

Akacjusz, literat 
Marcin, służący

Rysunek ten bardzo piękny i czysto odbity, i w*e 0 wyjednanie a zarządów kolei żelaznych, aby 
doskonale przedstawia sytuację. Polska już w n ie -;ta^ °we zawiadamiały ich bezpośrednio o pobra- 
woli poniewierana i męczona, a Serbia nwożona na “ych zwyżkach należytości frachtowych uchwaliła 
męki przez Moskala, który w kwestji wschodniej Izba odpowiedzić, że koleje żelazu, w skutek sta- 
wystąpił obłudnie jako obrońca swobód i praw rać Izby w y w iąza ły  się już do takiego zawiada- 
słowiańsKich ludów. Rysunki takie więcej jak ar- mlama’ ,nadt° nadseła.ją osobne wykazy o swych 
tykuły dziennikarskie objaśniają rzeczywiste poło- nadwy^kacb lo Izby, która ze swej strony udziela 
Żeni. i intencje działających potęg. , odPi8y tycbLe tutejszemu stowarzyszeniu kupieckie-

Dziennikarstwo włoskie, które już było zupeł- mn (Gescbaftshalle). Żądanie petentów, aby zwyżkę 
nie pod wpływem rubli moskiewskich, zaczyna sie im nalei4c4 z poprzedniej przesełki, wracnowano 
otrząsać z pod tego wpływu. Gazetta d 'Italia  po- f rzy nadania BWWflJwe posełki nie mogłyby ko 
daje najdokładniejsze informacje o działanin Mo- ze wzfidSdn ”a trudności w manipulacji 1 ra-
skali, ich zamiarach, wewnętrznym stanie państwa chunkowości uwzględnić, dla tego też Izba żądania
jako też dokładne wiadomości o Polsce i o tem co e®’° nl,e m0Ł6,
się u nas dzieje. Powołanie kr. Władysława P la - ' . JX ^ w a lo n o  *aźądać od członka korespon-
tera do obowiązku przedstawienia Europie krzywd duJ4ce»° IzbJ  P- M- Kraemera w Suczawie bliższych 
polskich i ucisku obok prawa, jakie ma Polska MCZe^olow co do opodatkowania austrjackich knp- 
ażeby narody npomniały się z ł  nią i wpłynęły na c6w prZeZ rIł<i raBinński* tudzież innych okolicz- 
odihianę jej nieznośnego położenia Gazetta d'Italia  noścl ParaI>*W yck konwencję handlową zawartą 
przyjęła jak najlepiej. Widzi w tem powołaniu mlP‘dzy f ^ t r j ą  a Rumunią, zarazem przykazano 
zmysł porządku objawiający się w Polakach i prak- komisji i. ar di o V, ej sprawę refakcji udzielanych po- 
tyczny środek do wyjścia z cnaosu, w jaki zwykle ynpzyal “tronom przez koleje,
sprawa każdego narodu, nieposiadającego państwa **’ ^ w n io s e k  tutejszego stowarzyszenia kup-
i urzędowej władzy popada. c6w (Gechfiftshalle) uchwalono wstawić się u wys

m , c. k. namiestnictwa o polecenie władzom politycz-
Tylko tym sposobem sami Polacy w zaborze energicznego czuwania nad wprowadzeniem

moskiewskim mający odjętą sobie możność upomme- miar i wag metrycznych, których po największej 
ma się o siebie, będą mogli pod tarczą osoby npo- <ci prodncenci a szcz’eg6lnie właściciele gorwrtń 
ważmonej przemawiaći o swojem położeniu . G a z e t a  ,  n i posługując się dotychczas dawnemi
d Itaka  podaje też bardzo dokładne wiadomości i ffiiaratłi j \a g a m i nie dających obecnie żadnej 
z naszej prowincji. Jest to najoardziej rozpowsze- k -mi „ eteln0-cl/ gdył 0d l styczm, 1876 za- 
chniony dziennik we Włoszech Dziennik II  Po- tRno cymentowani'  da h J iar [ v aR. Uży-
p o h  Romano podaje również artykuły oardzo wanie daw/  b miar j y drob handla po 
przychylne Polsce. Dziennik papieski L  Osseroatore ma|ych miasteczkach zpowodowało Izbę piosić wys. 
iicwu.no niezamedbnje takie sprawy polskiej i po- c k namiestnictwo, aby i w tym Kierunku pole-

2 e^ i cŁ  i v r w ^ eganie nstawy wprowaĉzającej nowe
niedawno tak nam przeciwne pow.li odmieniają XI Izba { ^  wiadomodci oiwiadcze.
swe nsposobienie i na ;trak cy jn ą  drogę ^  # k/ namie\ tnict że g. c. k. mini.
przyjaźń., jaka od wieków łączyła Włochy z gterst; o handlu reskryptem’ e dlliay n . grudnia

0 8 | 1876 1. 32969 potwierdziło przedłożenie zamknię
— M ądrO p o stan o w ien ie . K urjer Lubelski ciz rachunków Izby za rok 1875 z kwotą wy- 

donosi: Przy coraz większym upadku finansowym datków ośm tysięcy siedmdziesiąt trzj (8073) zło 
jaki dotyka wszystkie klasy naszej ladności, z pra- tych 41 ceniów a. w.
wdziwem zadowoleniem notujemy fakt, o którym __________
słyszeliśmy od osób znpełnie wiarogodnych, a mia
nowicie, że kilka domów ziemiańskich postanowiło ToIfiATPaiTI? 1 fW tatlllD HTIClńnm
znpełnie zaniechać przy zabawach używania jed- lu lu Ł lu lU J  J U uluiiliti WiduUilłUuuli
w&biów X win Ł

—_j ‘ u- uui  . . .  A ustrja odmówiła prośbie Turcji o pośre
— S ta ty s ty k i  DIDlii. W spaściznie pewnego dnictwo w pokojowych rokowaniach z Serbią; 

Niemca znaleziono rękopis, z którego wypływa, ie  F rancja również dała odmowną odpowiedź proś- 
nieboszczyk w •statnich trzech latach swego życia, ^ie tureckiej o oficerów instruktorów dla żandar- 
poświęcał d e n n ie  8 godz. arytmetycznym bada- merji __ oh& państwa jako pow6d 0(]m0WJr po.

k-Kr 0^ i-W®' 7 7 QCfooZa?AWn-ie7B|, n7Z!?W1-erS | d.a ŷ  umowŚ między mocarstwami wstrzymania biblia j,oiu6.400 liter, 773.692 słów l 71.37 wier- 8jg od wszeikic]j kI0ków, mogących Osłabić ści
szy. Po dokonaniu tego dla potomności nader wa- sł zgodność, osiągniętą na konferencji stambul- 

g° racbnnkn, Niemiec położył się 1 umarł. , skifiJ| Z ^ g o  wypływa, iż i Moskwa obowiązaną
— O sta tn i św iad ek . W Serecie zmarł przed jest nie odłączać się od innych mocarstw, i na 

kilku dniami człowiek w podeszłym wieku, mający j w łasną rękę nie wypowiadać wojny Turcji. Na 
lat 112. W przeddzień śmierci Bwojej prow adziłbym  wniosku oparte są nadzieje pokojowe, sze- 
on jeszeze bydło do wody i rąbał drzewo. W po-bzone przez półurzędowe dzienniki europejskie.

referent, Gomperz, złożył referat i zapowie
dział tyniosek mniejszości.

Już to uchwała większości komisji budżeto
wej nie utrzyma się niezawodnie w plenum Izby.
Ale zawsze taka dążność przejścia w ślady Nie
miec, jest charakterystycznym objawem.

Z spraw wewnętrznych przedlitawskich cie
kawa jest wiadomość z Żary:

Zara i>0. stycznia. Liubissa [Słowianin 
centralista, znienawidzony przez Dalmatyń- 
ców, były marszałek sejmowyj postawił wnio
sek w sejmie, wystosowania adresu do tro
nu, zawierającego prośbę, aby monarcha ra
czył oświadczyć, czyli artykuł III. patentu 
lutowego jest zniesiouy. Bajamont, [Włoch- 
centralista] posi,awił znowu wmiosek, ażeby 
w adresie wypowiedzieć, iż sejm solidarnie 
związany jest z konstytucją. Klaicz, [Sło
wianin -fedcralista] przemawiał za ułożeniem 
zwykłego adresu.

Wybór posła z Izby handlowej w Spa- 
ato unieważniono, wybory z ogręgów gmin 

wiejskich, Lesiny i Braicy potwierdzono.
Dla zrozumienia tego telegramu nadmienić 

trzeba, że konstytucja lutowa tylko prowizory
cznie przyłącza Dalmację do Przedlitawii, dopo- Bojtwil, mąż Pauliny 
kąd sprawa ta z Węgrami, do których właściwie "t"m" łi‘ ł 
Dalmacja należy, nie będzie przeprowadzona. Tak 
wniosek Liuoissy jak i wniosek Bajamont’ ego 
zamierzają skompromitować partję opozycyjną, 
mającą większość w sejmie. Liubisza w adresie 
chce umieścić ustęp, iż ludność Dalmacji życzy 
sobie należeć do Przedlitawii, podczas gdy opo
zycja dąży do przyłączenia się do Kroacji. Opo
zycja przeciwną jest lutowej i grudniowej kon
stytucji, a Bajamonti chce wywołać uchwałę, iż 
większość przeciwną jest dzisiejszej konstytucji.
Liubissa i Bajamonti odgrywają w sejmie dalma- 
tyńskim rolę świętojurców galicyjskich.

Przypominamy, że wybory w okręgacn Lesi- 
ua i Brazze doznały w Radzie państwa wście
kłych ataków ze strony centralistów dalmatyń- 
skich, a osobliwie Bajamonti, uderzał na nadu
życia, a wtórowali mu centraliści niemieccy.

W końca wspomnieć musimy o telegramie z 
organu moskiewskiego w Brukseli:

Bruksela d. 30. stycznia. „Norda 
rozbierając dążność Porty do zawarcia po
koju między Turcją a Serbią i Czarnogóry, 
pisze : Wojna Turcji z tem księstwem była 
tylko przypadkowem zajściem. Chociaż więc 
to zajście sig załatwi, to kwestja wschodnia 
istnieć będzie nadal Pokój między Turcją 
a Serbią i Czarnogórą nie odwróci E u r o- 
p y od zadania, które sobie jeszcze przed 
tem zajściem wytknęła.

Zamiast E u r o p y  gdyby N ord  napisał:
Mo s k wy ,  byłby się z prawdą nie minął. W ka
żdym razie zawarcie pokoju między Turcją a 
Serbią i Czarnogórą, byłoby korzystne dla Tur
cji, a ciosem dla Moskwy. I dlatego trudno u- 
wierzyć, ażeby Moskwa tego dopuściła. Lecz być 
może, że Moskwa zapewni się w Belgradzie i 
Cetyni, iż pomimo zawartego teraz pokoju, w ra
zie wypowiedzenia wojny Turcji przez Moskwę, 
oba księstwa zerwą pokój, i uderzają na Turcję.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka- 

We środę dnia 31. stycznia 1877. 
Występ p, F. Cieślewskiego, pierwszego 

opery warszawskiej*.
tenora

F  L  I  I
Obrazek Indowy w 1 akcie, słowa Stanisława Bo

gusławskiego. muzyka St. Moniuszki. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

O S O B Y .
Antoni, zamożny rybak P. Koncewicz.
Zofia, jego córka Pna Szirer.
Szóstąk, dawny żołnierz, te

raz flis ich przyjaciel P. Borkowski.
Franek flis p. Cieślewski.
Jakób, fryzjerczyk P. Zboiński.
Feliks, flis p. Wojnowski.
Rybacy, flisy, kobiety, dzieci.—Scena w Warszawie. 

  Po raz pierwszy :llwie miary
Komedja w 1. akcie Zofii Mellerowej, premiowana 

na ostatnim konkursie warszawskim. 
O S O B Y .

Seweryn P. Woleński.
Cecylia, jego żona Pni Woleńska.
Panlina, jej przyjaciółka Pni Bieńkowska.

P. Zamojski.
P. Walewski. 
P. Galasiewicz.

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Po raz pierwszy:

Wesele w Oj-co wie
Balet w jednej odsłonie, ułożył dla sceny lwow
skiej Aleksander KoBiński. — Muzyka K. Knrpiń • 

skiego i Damsego.
O S O B Y .

Organista
Wojciech kmieć 
Kytarzyna, jego żona 
Zosia, ich córka, panna 

młoda 
Stach, jej narzeczony 
Kubr, starszy drużba 
Kasia, starsza druchaa

P. Dworski.
P. Czerwiecki. 
Pni Kosińska.

Pna Wachs.
P. Kosiński.
P. Nowicki. 
Pna Zion.

Wieśniacy, wieśniaczki, muzykanci. 
T A Ń C E : '

Nr. 1. „Krakowiak* edtańczą: panny Zion, Waj- 
glówna, Nawratil, Czerska, Wolska, Malczewska, 
Totb, Dutkiewicz, Milian, Borodziej. Trzeszczakow- 
ska, Eisler; pp. Nowicki, Urbański, Skalski, Liedtke, 
Sanecki, Chndkowski, Poturaj, Pajączkowski, Wachs, 
Lipiński, Czerkawski, Kuczyński. — Nr. 2. „Ma
zur* odtańczą panny Zion, Wajglówna, Nawratil, 
Czerska; pp. Nowicki, Urbański, Skalski, Liedtke.— 
Nr. 3. „Dwa Krakowiaki-* (przy oczepinach) od
tańczą wszystkie pary — Nr. 4. „Pas de deux 
mazurowe* odtańczą: pna Wachs i pan Kosiński.— 
Nr. 5. „Maznra Mier&eńBkiej*, odtańczy panna Koż- 
mian. — Nr. 6. „Pas de trois*, odtańczą : panna 
Wachs 1 pp. Kosiński i Nowieki. — Nr. 7. „Finał* 

odtańczą wszystkie pary.
Porządek przedstawień. 1. „Dwie miary* 2. „Flis“. 

3, “Wesele w- Ojcowie.*
Początek o soda. 7. wieczór.

łuduie czuł się nieco OBł&bionym i za poradą go
spodyni napił się trochę wódki, poczem zasnął, 
aby się nigdy jnż nieobudzić. Zmarły był ostatnim 
świadkiem wcielenia Bukowiny do Anstrji (r. 1776), 
o ezem nieraz chętnie opowiadał. Paśliśmy, mawiał, 
bydło na stokn łąki n rzeki Seretu, kiedy nade
szło kilku panów, którzy nam rzek li: „Tn już nie 
wolno wam będzie paść, bo to należy do Mołda
wii, a tam poczyna się Ansrja.*

— C ie k a w a  m ałp a- W berlińskim ogrodzie 
zoologicznym od niejakiego czasu, okazywała małpa 
pangu wielkie niezadowolenie przeciw drowi H er
mesowi, dyrektorowi tego zakładu. Niechęć tej 
małpy dla dawniejszego jej ulubieńca posunęła się 
tak daleko, że go ugryzła dosyć szkodliwie. Do
zorca śledził małpę zamkniętą w nowej klatce, 
urządzonej jak salonik z wszystkiemi wygodami i 
pewnym przepychem i zbadał przyezynę złego hu- 
rnorn. Małpa, zdaniem jego, stała się tak nie
znośną dlatego, Że ją  przeprowadzono z mieszka
nia dyrektora do nowej klatki. Dyrektor, dla prze
konania, kazał ją  przenieść napowrót do swego 
mieszkania. Pangu nie posiadał się z radości, wi
tał się z rodziną dyrektora, ściskając i całując 
wszystkich, a kiedy go przypuszczono do wspól
nego objadu, jak dawniej, to szczęście jego nie 
znało granic. Dopiero wieczór kiedy Pangu zanie
siono do klatki, sposępniał i smntnie przepędził 
noe, nie mogąc się doczekcć rana, ażeby mu znown 
wolno było bawić w mieszkania dyrektora.

Gospodarstwo, przem ysł i  liandel.
Wedle doniesienia C. k. rządu krajowego 

w Czerniowcach z d. 10. stycznia b. r. do 1. 177 
nstał zupołnie księgosusz w Bessarabii. Z tego po
woda znosi się zaprowadzony okólnikiem z dnia 
24. listopada 1876 do 1. 55708 3 milowy okręg 
zarazy w powiecie Borszczowskim i zarządzone

W jaki sposób Moskwa wyjdzie z tego za
kreślonego przez inne mocarstwa koła zaczaro
wanego. tego jeszcze z pewnością wiedzieć nie 
można. Poufnie zapytywać miał gabinet peters- 
burgski w Wiedniu i Berlinie, czy podejmą się 
wspólnie z nim przeprowadzenia uchwał kon
ferencji stambulskiej, ale zapowiadanego okólni
ka czy noty urzędowej jeszcze po rozbiciu kon
ferencji nie wysłał do żadnego z mocarstw. Ale 
za to uzbrojenia moskiewskie coraz większe 
przybierają rozmiary, jakby już nietylko na woj
nę z Turcją się zanosiło, ale i na inne ewentu
alności Moskwa się przygotowywała.

Konstantynopol d. 30. stycznia. Porta 
ma zamianować pięciu chrześcian guberna
torami. Okólnik Porty (wyjaśniający jej od
mowę na propozycje konferencji) będzie ju
tro wysłany.

Książę Czarnogórski nie odpowiedział 
do tej chwili na telegram wielkiego wezyra, 
zapraszający go do bezpośrednich rokowań 
pokojowych.

Już donosiliśmy, że były minister egipski, 
Nubar basza, Ormianin, będzie mianowany jene- 
ralnym gubernatorem Bułgarji.

W komisji budżetowej Rady państwa pruso- 
file oddawna gotowali się do odrzucenia wniosku 
rządowego, wzięcia udziału w wystawie paryz- 
kiej i przeznaczenia na ten cel 60C.000 zlr. w 
budżecie. Teraz telegram donosi:

W ied eń  d. 30. stycznia. Komisja bu
dżetowa ltady państwa po długich rozpra

W ostatniej eh wili otrzymujemy na*tępąjące
telegramy:

Wiedeń d. 30. stycznia. Minister han
dlu cofnął projeku ustaw, dotyczące budowy 
kolei Insbruk-Bludeuz, Tarvis-Gorycja, Czet 
iłłowce-Nowosielica.

Minister spraw wewnętrznych przedło
żył projekta do zmiany ordynacji wyborczej 
do Rady państwa w niektórych okręgach 
gmin w ejskich w Czechach, Galicji i Dolnej 
Austrji.

Następuje dalszy ciąg rozpraw nad pro
jektem o maksymalnych taryfach kolejo
wych. Minister handlu przemawia] gorąco 
za projektem. Jako główny cel swe) czyn
ności na przyszłość widzi nabywanie kolei 
przez państwo izba uchwali, przejść do spe
cjalnych rozpraw nad projektem.

W iedeń dnia 30- stycznia. W Izbie 
posłów wnieśli Wurz i towarzysze interpo
lację, czy zarządzono'śledztwo karne, przeciw 
autorowi broszury: „Ministerjum Lasser,
genannt Auersperg,“ zawierającej ciężkie 
oskarżenia przeciw ministerstwu, a jeśli nie, 
dla czego zaniechano ściganie autora ?

A teny dnia 30. stycznia. Komonduros 
skreślił w konferencji z Salisburym preten
sje Grecji i wskazał na skutki ich nieu
względnienia. Salisbury miał te pretensje 
uznać za słuszne.

W iedeń dnia 30. stycznia. ,Politische 
Correspondenz donosi, że z polecenia Wiel
kiego Wezyra, udaje się Constant-basza do 
Cetyni, aby rozpocząć bezpośrednio rokowa
nia pokojowe. Konsulowie włoski i angielski 
jadą również do Cetyni, dla popierania mis»- 
sji Constanta-baszy

(Tylko  io jednej a{dci wczorajszego naktaau  
arkkowaiu):

W ersal dnia 29. stycznia. Izba uchwa
liła 100.000 franków zapomogi dia cierpią
cej głód ludności w fr a n c u z k ie h  Indjach.

Paryż dnia 29. stycznia. „Havas* do
nosi, że rząd odmówił prośbie tureckiej o 
oficerów instruktorów, gdyż wszystkie mo
carstwa postanowiły wstrzymać się od wszel
kich kroków, mogących osłabić ścisłą zgoaność, 
osiągniętą na konferencji stambnlskiej.

Czerniaiew udaje się do Londynu, aby 
tam agitować na mitingach.

KU RS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
WIEDEŃ 30. stycznia 1877. 

godzin* 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 146.60. 
Unionsbank —.—. 
Kolei K*r. Lud. 906.50. 
F ru k e -a u tr . — .—. 
Losy z r. 1860 —.— .
S le a te lU f — .
Ostbahu — .—.
nBbel papierowy — .— .

Anglo-austr. 77.—
Y e r e i n s b a n k . -------
Kolej- połnd. 75.—
Losy tureckie. — .—
Obli*-, indem. — .—
Wied. Tr&mw. — .—
Napoleondor 9.81
Usposob. słabsze. 

WIEDEŃ 30. stycznia 1877. 
godzina 2. minut 22. po południu.

Akcje fran.-aust. — .— . 
Angle anstr. 76 75. 
Koląj Kar. Lud. 206.50. 
Keląj polndn. 76.25. 
Kelej Elżbiety 134.50. 
Węg. Nordostb. 95.— . 
Wiener-Bangee. 10.— . 
Galie, indemniz. 83.75. 
Franco-H. Bank — .—. 
Losy tureckie 18.—. 
Kolej państw. 239.50. 
Wie*. Bauyer. — .— .

Węgier, kred. 114 50
Unionsbank 53.75
Nordbahn 180.75
Kolej AlfSld. 98.15
Kolej Lw.-czer. 111.50
Rndolfsbahn 105.50
Węg. Ostban. — .—
Losy z r. 1864 134.75
Verkehrsbahn 79 —
Baubank-Act. — .—
Bankrerein 58.—
Losy wągier. 73.76

Aktje kredytowe — , kark i niemieckie et. 60.35
Rosyjski rnbsl papierowy 1.53.
Usposobienie: chwiejne.

Berlin, 29. stycznia. Ross. Banknoten 253.40. Cre
dit. Act. 245.— . Lombarien 125.— . Gaiizier 85,60 
Staatsbahn —•. —. Rumknier 13.—. Oesterr.-Bank- 
noten 165.40. Usposobienie — .

Pi zy jech n li dnia 30. stycznia 1877.
HOTEL ZORŻA: E. Fiiller z Rozdołu. S 

Gyna z Wiednia. J. Kowalicki z Grybowa.
HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łączyński a 

Kntkorza. J. Krzysztofowicz z Czerniowiec. F. Ku
rowski z Podwoloczysk. H. Malinowski z Jaroezy- 
na. D. Schneider z Podwołoczysk.

HOTEL LANGA: A. Hirsch z Schweinfnrt. 
Z. Kohn z Wiedniu E. Sattsr z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: L. Hrnszkiewicz z Hu

Pociągi kolejowe.
P n y e h o e u ą  do L w ow a :

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po- 
Spi! ? ny ’ ’ 0 ,K°dz. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowy!, 
o godz. ic min. 85 przed południem (pociąg mięs tany).

Z CZERNIOWIBC: e godzinie 9 minut 65 wieczór (po- 
eiąg pospiMny), o godz. 8 m. 40 rano (pociąg mię- 
stany); o godz 2 m. 60 popołudnia (pociąg mieszany). 

Z 8TANI8A/WOWA: (na Stryj): o godrini 7 m. 68 
wieezór (poeiąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (poeiąg nr. 4).

Z PODWOŁOCWSK: (na dworzec w Podzamczu): o go- 
dzimo 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m . 8 popołudniu (pod$4 mięss&By).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworsee lwowski główny: o
fodzinie 10 m. 3C wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 

min. 26 reno (pociąg osobowy); o godz. 8 m. 48 
po południu (pociąg miąszany).

O dchodzą ze  L w tw s :
DO KRAKOWA; e godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. * minnt 46 pt> południu (poziąg 
mięs tany;(

DO CZERN10WICE: e godzinie 6minnt 25 rano (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 25 wieezór (po
ciąg mięszany ; o godz. 12 min. 8 ‘J j z południa (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
6 rano (pociąg- nr. 1);_ o godz. 6 min. 10 wieezór

DO PODV?V)ŁOCZYSK: (z głównego dworoa): o god 6 
min. — iano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 87 
wieczór (pociąg o»obowr); o godk. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięssany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podsamen): o godz 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); e godz. 12 u . 11 w po
łudnie (poeiąg ssięszany).

ziatynu. F . Frank z Nahaczowa. T. Kapiszewski 
wach odrzuciła 15 głosami przeciw 11 wnio- ] * Kobelnley. St Lodyński z Nahorca. K. Hyslow- 
,ek udzielenia kredytn 600.000 z ł ,  na A

P s r y  n in ie jsz e g o  r s s k ła d s  
• Ię  d *  p o tm d n lk *  n e s z te ń s l  
w P t s z e is  o d p o w ia d a  god
Lw owie.

o ro a k ła d m  ja z d y  o d u t s s ą  
>ga, g o d a . 1* 

g o d a . 12 sz. 2 0  wo

IS adeslane.
Dr. Medycyny KARCZ

od kilkunastu lat s p e c ja l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  w k ak o śe iae l w e m e r y c n y e h  z przy 
datkiem o H aasofrw i V iie“  leczy g r u n t o wn i e  wszei 
kia słabości weseryczne i skórne, tndzioł zgubne skutk 
samogwałtu: pollucje i impoteneję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 sl. 20 ct. — Ordynuje codzień od

dział Austrji w wystawie paryskiej. W ięk- , Mrowczyńgki z Rohatyna. G. Staszkiewicz z Prze- ffodz. 3-10 i od godz. 3 -4  we Lwowie, nl. Wałowa 1 3. 
SZOŚĆ uzasadnia odrzucenie złym stanem f i - 'myśla. W. Wislobocki z Malechowa. Sz. Kallauer i Udziela taklo rady lekarskiej listowaie i wyieia lekarstw*
nansów austrjackich. Po zapadłej uchwale'z Jarosławia. 1



złr. w.

m  — 
211 —
•'.09 —

llStO  
213 60 
219 —

Lwów, z Izby handlo
wej ycia 30. stycznia.

I. Akcje za sztukę.
-,b;. kupona bieżącego.) 

ilokj gaiKjw. Lnd. .05 75,218 -
„ Lwuw. - Czera-Jassy 

Laiku hip. gal. po 200 zł. 
kred. gal. po 200 zł.

I I .  l i s ty  zast.sa  100 zł.
(be?, kuposa fcież „.eego.)

Tow. krwi. gal. 5 pr. w. a. 
a » b *PL- w. a.
„ „ „ 6 pr. okrps

Kasku hip. $tu. 6 pr. 
i i i .  l  isty dłużne 

a u 100 El.
0*.’. flbklr kred. włhk>.6pr.

er. a.....................
LsjóL ir-uji. iąki- dl«

Gitbaji i Suko 55fV. ->
‘■7..;.,Tt;- ' V" 11 i'.ć

Iow. i  v*i. Ułł.v S pi «• 
i  _ OjiMfll 100 t ł
1 ..—‘.i . -.■•-
sv. ;•• 0..,.• p i g

F Monety.
Duka bofCTdif.-fki 
L* Ua lii C£/ił*£tiJCi • *

_ .
PÓn ' CV -J lift 1 ; fi -ii

• bcj;. co-r.l- i* * *i:b ri£
Hv bul rofv
Pniaki ■ biicy kfciSfOl

KijęTrsy' *
'Aic u.!.. 27. stycznia.

I ‘qwś#i:rit4%£ dług pa
" , . ' 7  : V"7 . 7 0 0  Z ł . )

.-. fc. v? binkn. 5 p?- 
9 ft « fb  5 b 

I8£9 całe i osy la . fc. 
I  (2 !8?« 1 s lOdU a 
(g-jt 1P64 po 260 "ł. i  pr 
&£ b SCO rj. w.fc
£f> 860 « W  a £

*ii>i ,  l ' 1 ,  ,
Renta złota 4 pet.
List, saef.dGis.p*' 120 b , 
Oblig. i-udam. \300ii2.) 
Gagcyjoile . . . .

. . .
IntiŁ publiczna \tvsycs. 
w.?giov. poi bok p j 12) zł. 

6 uroo.

placąj żąda

PS 40
76 7S 
83 40i 
83 35

91 60

& 10

83 70 
89 50 
14 —

24 26
77 75 
84 26 
8" 36

93 —

9120

84 70 
92 —

płac51 i-c a.
zlr. w. a.

ioż. prem. po 100 ił 
Tnrsbta poz. kol. po 400 fr

AJccje bankowe.
:  ,lo-auBtŁ. po 200 zl. 12t 
BoleŁciad aa. 200 tł. 
riakł kr. dla han. i przeto. 
Zikł. kr węg. 200 zł. 
Tow. eok. a. ausu po 500 zł 
Franeo • aaitr. po 100 ał 
Franoo- w jh jt. po 200 zł. 
Gal bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla na. id. 1 pizwu

po 800 złr..................
Gal zakł. kr. ziem. po 200zł 
Renten bank po 160 zł. 
3aal a nar. au tr. po 60'; zl 
BaJLn pow. aaat. po 2<'. zl 
Cnionbank po laO zł. 
Vereir sbank po 100 r.t 
ker^bjab. pow. po 140 ł 
\Vi» d. ba?Lkvor. po 100 z

kólA.
Albrechta po 200 zl. . 
i llbldzkiej po 200 zł. sreb

i  1 fO 23 50
15 W Daiestrzańskicj

-5 63; 
5 74 
C 70 
9 95 
ł 72 
1 63

6 0 -  
114 50 
1 1 4 -

K 80 
5 86 
9|°0 

10 l i  
1 82 
1 f>6

61 -  
116 60 
Li6 —

61 55 61 70
67 40 67 60

285 50 287 —
285 00 287 —
107 _ 108 —
113 55 113 75
121 50 122 —
134 50 135 —
74 20 74 40

140 - 141 —

88 75 84 50
81 50 82 —

98 75 99 25

73 25 
17 60

77 70

.44 80 
T16 75 
69b —

73 0 
17 80

77 75

45 — 
1 4 -  
705 -

Jf30 —

58 75

*79 — 
68 —

3£2

54 26

8 0 -  
69 —

Elżbi jiy ,  m. k
Ferdyniaida pńłL pó 1007;

ir k. . . . ,
FińRS. J łz. po 200 zł. w. a. 
Hol gal. Kar. Ludw. po 20t- 

zł. la. k . .
L w. Ćier'. a Jas. po 20G zł. 
Mor Szt (. tut.) po 200 
i  ast. pbł. zach. pc 20C zł ar.

lit.B. pj20Czł.sr. 
zudolfa po 2(X) zł. ar. 
biedmiogr. po 2o0 w. u. ar. 
Staataeisb. Gt.j. i 00 zł. w. a. 
bndbabn po 200 id. arebr. 
-'runway wi«d. po 200 u . 
Wfg. gaLo. (Łup.t po 200 
Węgiort pół. Woebod. po

Węg. wacb (Ostb.) po 200 
7V-8 . wach. (Whiii.) po 

200 zł. w. a. . . .
Aksja pe» mysłowa, 

Badów. Tow. a u t  po zOC zb

37 — 
98

1S5 50

i8IO
425 -  

206 25

wied. 100 . 
ioo ;a tanich potu.

L isty  gast, (««100 ni )  
Bodenored.alig 0at.5pr.a.

„ spłao.w 8U 6pr.w a. 
łal.Tow.kr.iltn . tp i w.a 
,, .  ,  5pr. w.a

38
98 60 

136 60

.815  
126-

206 76 
111 50 112 5H

113 50

104 50 
79 

[238 5C 
74 76
93 — 
77 80

94 50

114 —

105 —
30 — 

239 60 
76 -
94 
73 50

95 —

91 60

105 60 
89 26 
73 60 
83 50

92 50

płacą1 iąd.a 
złi. w. a

Tow k red. miej. 6 pr. w? a. 
GaliC bank hip. 6 pr. w.a 

„ Zak kr.włośi 6pr.w.a. 
Bunw nar. atacr. m. k. 6 pr.

,  w. a. . .

Obligacje pitrwsseń- 
stwa kd . (ea 100 zl.) 

Aikreenta pc 30C zł. 5 pr.
100 zł. .

Alfuldz. 200 zł. 5 pr. er. i 
' .»«ekar,300Łł. 5pr.s. w.a 
Elibiety pc 6 p.. sr. w. k 

,  en 1362 6 pr. . .
, eta, 1870 5 vr.
„ eir . 1872 6 pr. . .

Ferdynanda pół b pr. m. t  
6 pr. w.a 

,  ,  6 pr. sr.
Gal. jy.L. 300 zł. 5 p i. re. w. a

II. em. 6 p.. „
III. eat. 1871 30; 

lY.am.a 300 zł. h :
x. Czer. Jas. I. en 1865 

300 id. 6 pr. Brebr. w. i 
Lw. Czar. Jas. II. eia. 180 

800 zł. 5 pi. arebr. w. a 
Ew. Czcr Jas. III. en?. 196 

300 J .  f pr. webr. w. 
Lw. Czer. Jas. IV. e»a. 187 ̂  

?00 zł. 6 pr. =robi. w. 
Eudeifa pc 300 zł 6 pr 

srebr. w. a. . . .
6Ł. 1869 pa Ł>00 zł

5 pr. srebr. w. i.
, a 1872 p* oOu zł.

6 pr sreb' w. a. 
Siediniegroaz. fr. 900 pi
Papieży loteryjne (ssŁ.j
t « t. kr. ola łtandła i prz 
Knury |K> sO zł. ł .  t  . 
Kugumoh po 10 zł. nr., k 
Eraćewska jm 20 zł. 
Pakńf po a) ,  ,
Bauolic po 10 a .
Ks. Shibu po 40 a , .
St. Geaou po 40 a ,  .
Stanisławowska (pol.j t 

a© zł w. a. . . .
Waldstein po 20 zł. ta. k. 
WiLiLsagrKtz po 20 zł. ,
Dewizy 3 miesięczne. 

Berlin 100 m- 'k.
Frankfurt iOO rnark

81-
8625
9760

9 7 -

66  ■ 

64-

080 
9i >7 5 
8SJ5 
8 4 -  

100 
9450 

10751. 
10176 

875 
9650 
‘475

7725

68-

7550

7340

72-JO
6025

106 ——89 75 Hamburg lOO mark. mark
yy Lonayn 10 ft. sierl.
85 _  Pwryi 100 frank.

82
J650
9220

9720

6 7 -
6425

9120 
9125 
837 > 
8450 

10050 
9.560 

108 - 
10225 

925

95! Hm

6850

76 -

7380

7310
60Ó0

W zawodzie handlu daszcz- 
k tm i i bPduicenc, jak o te i kupieckim, 
doświadczony

handel drzearsią
posła łający majątek, życzy sobie wejść 
w spółko ze znaczniejszem przedsiębior
stwem, lab objąć filję podobnego handlu. 
Łaskawe oferty pod cyfrą: Z. O . 9 0 , 
przyjmuje Rudo l f  Mosse in Ulm a/D 
(Wurtemberg). 1179 1 2

właśnie otrzym ał
i poleca handel

s t.

Na sprzedaż realność
pod 1. 744/ji — 4 , .IrcjjtL  W u le e fe a

we L w o K le  i404 1—20 
z murowanym dworkiem i ofieyuam ^ią 
trewemi, zawierajęcemi £0 pokoi i 10 
kuchni, przytem ogród owocowy i warzy 
wny przerzło trzy nrorgi mierzący z o- 
ranżerją i obszerną lodownią mnrowaną.

Bliższa wiadomość u adwokata dr 
T e o b a ld a  S e m ils k ie g o .

O b w ie s z c z e n ie .
W kancelarji urzędu zastawuiczogo 

Lwowskiego ormiańskiego

„Pii Montis“
odbędzie się d. 1 2 . m & r c a  1 8 7 7  
w zwyczajnych godzinach publiczna li
cytacja na której zalegle klejnoty, rro 
ora i inne fanty sprzedawane będą. 

Lwów, d. 26. stycznia 1877.
Od Dyrekcji urzędu 'zastawniczego 

„Pii Montis". 2—3

16250
2 9 -
•8 — 
1 4 -
286e
1360
37,0 
19

22 
V25 0 
2375

1990
5990
5990
23—
4875

1636) 
3 0 -  
1850 
1460 
295C 
14— 
38 -  
2 1 -

2 3 -
350

242,5

6010
6010
6010
23^5
4885

D i a "  k u M i  
|

zapraszam pp. S / a m s z u i * -  

Baszą i Siergieja Grigo-j 
rjewicza G n a t i e w a  nai 
redutą s t r a ż a c k ą  w e1 
Lwowie d. 1. lutego. 
Stam buł, 27. stycz. 1877. 

J o h n  B u l i .

Poszukują posady:
G o r z e lu ik  teoretycznie i prakty

cznie wykształcony. Ojegonzdul- 
nioniu i zachowaniu się. Biuro 
zaciągało szczegółowe informacji. 

H z ęd c ii zawiadujący kilkanaście 
lat wielkim majątkiem, mogący 
się wykazać chlubnemi rekomen
dacjami, a w razie potrzeby zło
żyć kaucję.

M a s z y n is ta  uzdolniony do pru- 
wadzenia maszyn parowych przy 
fabrykach, gorzelni lub taatąku. 

S u b j e k t  uzdolniony do handlu ko
rzennego poszukuje posady we 
Lwowie lub na prowincji.

E k o u  im  na nrdynarją z długole- 
tniemi świadectwami i dobrem! 
rekomendacjami.

Bian czy o ie l, ukończony słuchacz 
filozofii, kształcący się na profe
sora szkół średnich.

G n w ern an t k a  P o  Ika do ję- 
zyKa francuskiego, niemieckiego 
muzyki w wyższym stopniu i 
przedmiotów szkolnych, do yy- 
koóczenła edukacji, na ĜO zł 

G n w e ru a n tk r  P o lk a  du ję
zyka francuskiego i muzyki w 
wyższym stopniu cena SOO zl. 

K u c h a r z  bardzo zdolny do restau
racji.

B o n t . .  ro i lG w ita  A n g ie lk a
władająca także językiem nie
mieckim i pofskim, osoba state
czna i debrze wychowana. 

K a m e r d y n e r  bardzo porządny 
i zdolny, żonaty na ordynarię, tu
dzież drUgi kawaler. 

O g ro d n ik ó w  k ilk u  bardzo 
zdolnych.

w B iu rz e  wy w iadow czen i i 
o ę ło sz e ń  J  P o liń sk ie g o  

w e L w ow ie .
zapisanych jest. przeszło 20CH).kan- 
dydatóvr z różnych „tron kraju 5 .̂a 
najrozmaitsze posady, również do 

. rozmaitych posług.
Z dotychczasowej dziatalnoś<i 

każdy przekonać się inógłj że Biuro 
załatwia wszystkie inereśa rzetelnie 
i jak najrychlej. Biuro rekomen
duje tylko takie osoby, które dobre 
posiadają świadectwa i,rekomendacje

B C O O C C
r- Najlepize PŁÓTNA z blicltu sierpniowego 
z prawdziwej prządzf szwajcarskiej *=see

c h n s i e o k i ,  r ę e z n i k l ,  o b m s y ,  s e r w e t y  i  s e r w e t k i  deser 
iowi, g a r n i t l k r y  n* 6, 12, 18 i 24 osób. 1216 6—6

sprzedajemy ^odług cen fabrycznych.
B a r c h a n  biały sznurkowy, pika, gładki, surowy kolorowy b p o d a i e  
k b f t a b i k i  trykotowe i fianelkowe, p  s h e z o J a  k i ,  p o ń c z o c h y  i 
s k a r p e t k i ,  s p ó d n ic e ,  c h n u t k i  i c i  u , tn czL  i  włóczkowe i weł 
niane, k a b e l k a ,  k o ł d r y  stebno ant, k o c y k i  i u s .p y  na łóżka, 
biały p e r k a i  zwany (Szirting) w n^lepszym gatunku, B a w e łn ę  białą 
i kolorową, w łó c z k ę  i w e ł n e  zdrowia, p o d s z e w k ę  różnego ro 
dzaju i w różnych kolorach, n a n l - i i i  żóicy i biały, p ł ó t n a  na wsypy, 
ponsowe, różowe i niebi» kie, d y m y  i p t o c i e n k a  7 włóc.zkov.e k a i  - 
l a n f k i  i s u k i e n k i  dziecinne, także k a m a s z e  i k> n i z e lL i

poleca pad gw arancją za dobroć tow arów  i najtańszą cenę
HANDEL, PŁÓCIEN 1 TO W a RÓW M IESz A.NYCH

KOWALSKI i MEVER, Ryn«k liczba 26.

i
B e z  b o l u
bez wstrzykiwania

ber leL arttw  przeszkadzających trt.wi< - 
aiu, tudzież Dez chorób następnych i 
przerw ania zatruaniemo, wyleczą k odlug 
zupelm e nowej metody, doswiauczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p la w y  r n r y  m o c z o w e j, 

tak  śvdeżo pow stałe, jakotbż oardzo ”a- 
s ta rza łe . n a tu ra ln ie ,g ru n to w n ie  i szybko

D r .  H A R T l H i M ,
członeif lekarskiego Wydziału, 

jW tt ledmu br,adt, Hsbshurgerg nie ja t 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasso Nr 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, upławy u kobiet, blidaczkc, nib- 
plodność, uplawy, 1111 14—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k ie ,  
bot wyrzynania i bez wypalania równie 
le~zy s y f i l i s  i w r/.o d y  w s z e l
k ie g o  l» 4 < .a jn  za pomocą koies- 
ponćencji. Za dyskrecję ręezy, a na żą
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

we Lwowie, w R ynku  1.42.
| N. 1. Taszu, żółto - kwiat. zł. 4.40 I 

, 2. Juntojozan biało-kwiat. „ 3.C0 j 
, 3. Nandźyn. zbiór maj. „ 39V 
, 4. Suohong, czarna b 2-r.o j 
, 5. Congc . lamdijna 
,6 Proszek herbaciany „ 1.10] 
,7. * B z najlep.

herbat
za funt 5C0 gramów

N ajrze te ln ie jsza  ljnaj w iększa 

wiedeńska fabryka
n i  e  li) ] i  ż e l a z n y c h  

Reichard & Oo.
w e  W i e d n i u ,

III. Bez. M an e rg asse  17,
poleca się do rychłej dostawy swyeh
najgustowniej wykonanych wyi o-
oów. Ilu8trowaiie cennisi bezpłatnie. 

1171 31—104

Konkurs.
P rzy  W ydziale powiatowym 

w Jaś le  wakuje posada technika 
drogowego z płaca roczną 600 zł. 
i 200 zł. j a  objazdy dróg. a w ra 
zie naieżytego spełniania obo 
wiązków z końcem roku rennmp 
racji 200 zł. Posada przezuaną 
będzie prowizorycznie na rok, po 
upływie tego czasu jeżeli kandy
dat okaże się odpowiednim, stab i
lizuje R ada powiatowa.

Podania zaopatrzone dowo 
darni z wiadomości technicznych 
Jo d n i a  m a r c a  można przy
słać do W yd7.ału. 1&90 2— 3

Z liady Wydziału powiat.

Żur Nachriclftt.
Auf ’ ielsiitige Anfragen bringpn wir aur Kwuntmss, dass Abonnoment  ̂ aul 

li0 „ P u lł lk e ib t is c L e n  l> U l te c ;' mit der Berechtigmg zur Theilname an 
ier Prantien-Verlos.ing fortwahrend entgegengenomin: 11 werden.

Der Schluss dar Abonnements-Aufuame wird offentlich bekaunt gemacht werden.
D i e  L d m i n i k t r a t i n n

der ,,Publieistischen ‘B latter^
>•296 4-j6  W i c n .  * D e n t s c h m e i s t e r p l a t i e ,  4 .

a ® 3 N o w o o t w o r z o n y

Kobiety g otrzymają za 6 zł. niezawodno lekarstwo 1 
rane przez Dr. b REYER,  emeryt- lekarza szpitalu dla ko- 
irc H d e f in in .S e h o t te n b a s te i l l .L  1147 10-25

cierj rą-e na u p r a w y  
rzez Dr. B

S K Ł A D  M E B L I

Karol M o l
we LW OWIE, 

l> i-x eu ió s l s w ó j  l i a n d e l  z
chiiern 1 . , '^tycznia 1877, z ka- 
uiieuicy Rynek Nr. 4 d o  Ica- 
i k i ie n tc y  NTr. 3 5 .  obok księ

garni P. Milikowskiego, 
poleca

ś w ie io  .*j»ro ira d z o n e

Herbaty chińskie
k a r a w a n o w e

w najcelniejszych gatunkach 
K a y so w  pói ki'3zł. 4 80. 
K^lasesiiiski pół kilo •/,! 3.60. 
X o la n g c  Imperial zl. 4.
K a n g J  F e k k «  zl. 3. .
P r o c h  h e r b a c i a n y  najlepBzy 

pól kilo zł 1.4.1).7̂

H tiiw s ta r y
121etni, butelka 2 z).

.Koniak btary
franenski naDyty na w zsrawie wie- 

deńskiei w roku 187.1, butelka 
duż» 3 zł.

Zlecenia z urowincji uskutecz
niam 7,! zaliczką. 1313 5—3

K?,rcl GrucboJ.

Z u p e ł n a  w y p r z e d a . i

Ł Y Ż E W
żelaznych, systemów niemiecuicl. z p.v 
sk-ji! p c  j> enie  f a b r y c z n e j —zaś 
w drzewo oprrwjych n i ż e j  , e n y  
f a b r y c z n e j  — w handlu towarów 

żelaznych i wyrooów ślnsarskicu

Cybulskiego i Webera
przy plaeu Marjaekim i. 5 (Hutel Langaj 

we L w o w ie .
Zamówienia zamiejscowe z nade

słaniem miary — wysełamy odwrotnie 
za zaliczka. 1372 2 — 4

P i ę k n a

r e a ln o ś ć
o budynku parterowym, składającego się 

7 pokoji, na fundamentach piętivwych, 
ztogrodeui obszernym — do której przy 
wiązane jcs(t pewne przedsiębiorstwo in
tratne, blisko miasta, położona, jest pod 
koizyst.iemi warunkami 'do sprzedania 
llealnsść ta może być użytą na fabryk. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga
zety Narodowej” p. A. O ., na listy fran
kowane lub ustnie.

■ i p i i e p s j e
(padaczka) leczy listow nie lekarz 
specjalny D r .  K i l l i s c h ,  

Nenstadt. Drezdeti, (Sachsen).
1061 8-V

S.000 skutecznie wyleczonych.

R z ą d c a ,
rodem z W. Ks. Poznańskiego, w młodym 
wieku , żonaty, życzyłby sobie przyjąć 
miejsce w większym majątku w Gilicj’i od 
oierwszego kwietnia pod adresom XJ S,, 
poste rost. GORLICE. 1375 3 —3

Do najęcia
<f p o k o j e ,  kuchnia, przedpokój, spi
żarnia, strychy, piwnice, na J. piętrze 
piu/* B a l i c k i  1. 10, st. 1. f m L .  (Da 
wmej kasyno mieszczańskie)

Bliższa wiadomość na I. piętrze 1 
właściciela. 1381 3 -3

B u k i e t y b a l o w e św ieże
n a j g u i n i  w n ie j  w i ę z a n e ,

BUŁIEOIKI kotylionowe świeże lub zasuszane, 
ORDERY kotylionowe w wielkim wyborne

po miernych cenach, poleca

G ł ó w n y  8 k ł a < l  J>i a s i o u
•  TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie

plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku 
B u k i e t y  ś w ie ż e  wyseia pocztą 

g o tń w L i w najodleglejsze strony 
nie. nie ucierpią.

hipotecznego 
z a  n a d o s ł a n i e m

'ak  op kowano, że tanowe w drodze 
1281 7—?

pod firmą

k lyg  & ISiitian
we IiWowie w Rynku pod 1. 36

zaopatrzyw szy się w znaczcy zapas m e b l i  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  ta d z ii i  m e b l i  z  g i ę t e g o  d r z e w a  i  ż e l a z a ,  
m a t e r y j  n a  m e b l e ,  c e r a t y  a m e r y k a ń s k i e j ,  z w ie r -  
c l  a de] w  r a m a c h  z ł o c o n y c h  i  o k z e c L o w y c h ,  k a r -  
u iszo ac ., k u t a s ó w  d o  d r a u e k  i tym podobnych przed
miotów do uiządzenia pomieszkań należących, polecają takow e 
po cenach naium iarkow ańszych.

Zuinóv icma na urządzenie c lły eh  pomieszkań lub też po- 
jedyńczych przedmiotów, tak  na prowincję jak  i miejscowe, 
' ędą z największą akuratnością wykonywane. 1213 6 9

w y n i b a y
c. k. uprsyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupujG i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e l f t a  f m o n e t y
pod warunkami na j p rzy się. p n i ej sze m;.

« f o I . 1 S T 1  h i p o t e c z n e ,
k tó ie  w edług  p ra w a  z an>a 1. lip ca  1868 Dz. PP. XZZYIII. N. 95, 
i na jw . p o st. z d n ia  17. g ru d n ia  1871, m ogą być uży te  do lokow a
n ia  k ap ita łó w  fu n Ju szo w y cn , p u p iła -n y c h , kau cy j m ałżeń sk ich  wcj' s k c - 
WTcb, a a  k a u c je  słu żb o w e  i w ad ja  —  są  w tym że k a n to rz e  do n»byćia.

W i c y s t k i e  p o w re u lfa  z  p r o w in c j i  w y k o n a ją  
» ię  b e z z w ło c z n ie  p o  k o r b i e  d z ie n n y m , b  ;z doili* z< u l i  
p ro w iz j i .  1209 U —?

D. 730 ex 77.

Żadna sfingowana wyprzedaż.
Z powudu złych inter«z*vr z wij zza y o»J»Z

Fabrykę towarów ze srebru chińskiego
z powoda ztcfo znaizeni j«zUtaay nietz wielkie zzpzzr proAnktew niiej coay produkcji wyzpra«dać, — Xapztn« cenniki zoztznz nn łzdzniz fnnko przoztan*.

| f  Znlżoa© ceny: 1120 1—6
azwnizj—tzrzzzł. ---  --

Ces. król. u przy w.

fl ł y i t t i c k  .
A ły i*k  8 noków 
A widoleuw i chochli
1 chMholkz
1 eakicraietk*

a. so
7 .50
7 .5 0
7 .5 0  
5 .—
3 .5 0  

1%.-

1.50 
3.80 
I 80 
t  80X.30
1.50 8„

1 tnzilniczka t para lichtarzów 
6 padkladck na nożt 1 zsczypcn na enkicr 6 ttnżów deaerowych

dawnizj — teraz zł. 5.— * —
.  8.— 3.—

5.— 1.70
*.50 l . ~
6 .—  * 50

Kzrki z fiówką zwierzęcia pe 40 «t
kolej p i.  Karola Ludwika,

e»rnhir BpinM nu i itu it a  F« 1 lt. — Dalej fiekne lace, irakryki i 
• lajniki, ablłrjr •>- iłs’1,, łjrr»Bl»l«. n* j»j», wyUawacte ii* i be* -»r»uuryrk oet) i • .w- i *rl*l< iim ek n-tykaław *ilnnieir*j*ee tinich cen i

Fnedoirssystkiem  proszę zauważać Z Ś Z  
6 m noiów I w szy stk ie  te  24 szenk razem  w elegan-
« :  J r ^ d a k s L j ł  I ckiem  etu i daw niej 24 zł., te ra z  10 zł.

Te same przedmioty ze srtbra Britaniz 7 at.1
Zamówienia za pobraniem pocztowem lub gotówka natychmiast i sumiennie,

E .  P R E I S ,  W i e n ,  R o t h e n t h u r m s t r r s i i c  S r ,  1 6 .

S K Ł A D U  M E B I ^ ł
pod firmą.

F . &  L .  K 1 R 8 0 H N E R
we L W O  W I E ,  przy placu Trybunalskim  l. 1. 

mianowicie polec» się '
3M^do nader zniżonych cenach

o i r ic ia  n i  - m e b l e  wszelkiego rodzaju, u j  w a n y , cliO- 
ó n l k i  k a p y - gobelinowe, ż w i f r e l n d l n  w rumach zło
conycli i przecfinwjch , pa jsąk i , ś w ie c z n ik i  ścieńmy, 

.zr.g&rjr stołowe i ścionue, tudzież rozmiite p rz e d m io fy  
g iiU ..i te ry ji  fć»

Wszelkie zamówieni.r z prowincji uskuteczniaj? sie jak 
dotychczas z największą akuratnością. 13Ó3 4^12
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ki ją
^ Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych s

s galicyjskiego Banku kredytowego s
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przjjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  § L a .
Zwr..t wkładek do 200 złr. niozcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

T dzieła  _Z a l i c z k i
na kosztowność., srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południu.

1207 6--?

Dnia 10. lutego 1877 r. wejdzie w ży
cie taryfa wspólna dla bezpośredniego 
transportu przesyłek pospiesznych i frach
towych, dalej żywych zwierząt, między s ta 
cjami koleji galicycyjsideh z jednej stro
ny, a Wiedniom z d ru g ie j, przez którą 
znoszą się istniejące obecnie taryfy  dla 
bydła rogatego, zboża i wełny, dalej ta 
ryfa dla związkowego ruchu towarów 
austrjacko - węgiersko - galicyjski -go na 
Steinbruch.

Egzem plarzy tej taryfy dostać można 
w biurze komerejalnem we Lwowie i na 
stacjach.

Wiedeń w styczniu 1877.
G e n e r a l n a  D y r e k c j a .

P o  z n a c z n i e  z n i ż u n ;  c l i  c c n a c b  !

Z powodu zwinięcia interesu I

upełna Wyprzedaż

1403 2 - 2

mM..*xx*xxs*xxxx3X JX T K K X ii0O 0L iiu x ix ,x .xu xx .M c x x x : x : x x x x x x m

X X X X X A X X X M X H

Towarzystwo
u Galicyjskiej kasy Mlic/iawej*

2 1 . u l ic a  P a l i c k a ,  przyjmujo

W kładki na książeczki oszczędności
y  o d  jc iT u ^ g o  z l .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6 %  7i 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7 %  z 14- „ „ 1220 5 ?

po 8 %  z 3 0 - „
U działy zaś członków oprocentowują się od dnia 

nierwszej wkładki.
I  od temi srimemi wa-unkami p z jmuje Towarzystwu gali

cyjskiej kasy zaliczkowej

w k ł a d k i  na d z i a ł  z a s t a w n i c z y .  X
X

X X X X X x X H X M *  M M  X X M ATXK * C X % 11 >
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